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(Nowe projekta ustaw w rajchstagu niemieckim. — Zajście 
w komisyi budżetowej rajchstagu i w ystąpienia prasy nie
mieckiej przeciw Kośeielskiemu. — Zajścia w Berlinie. — 

Z Konstantynopola.)

R a j c h s t a g o w i  n i e m i e c k i e m u  
przedłożono przed dwoma dniami, jak to wiado
mo już 7, telegramów, dwa ważne projekta do 

Jjstaw^ Pierwszy z nic.li dotyczy A l z a c j i  i 
L o t a r y n g i i  a zawiera paragraf (t. zw. 
D ^actur-farnyrn jih )  na mocy którego w o ln o  na
miestnikowi tych irii.iów zaprowadzić w mch w 
razie potrzeby s t a n  o b l ę ż e n i a .  Zarzą
dzenie stanu oblężenia może jednak pozostać ilu- 
zorycznem, zwłaszcza wuln-c położenia, jakie ma 
Alzacja i Lotaryngia, skoro nie jest poparte od- 
powiedn ą władzą i siłą wojskową, Dopoki mar
szałek polny P- hr. Mauteuffel łączył w swojej 
osobie i godność namiestnika i godność general
nego komendanta Al/.acyi i Lotaryngii, me było 
w tym kierunku trudności, obecnie atoli będą 
musiały nastąpić w ślad za tą ustawą zmiany w 
organizaeyi wojskowej owych krajów. — Druga 
ustawa dotyczy z d r a d y  t a j e m n i c  w o j 
s k o w y c h ,  nu- którą ustauawia bardzo surowe 
kary. Ustawa t* została wywołana rozwiehnożnia- 
niem się szpiegostwa rosyjskiego w Niemczech, 
tudzież faktem, iż gdy analogiczna ustawa we 
Franeyi powoduj*-, i7 tajemnice wojskowe frau- 
cuskie pozostając dla Niemiec lajernnicanr, F ran 
cuzi tymczasem znali dotychczas doskonale nie
mieckie wszystkie tajemnice, a to tylko dzięki 
temu, że dotychczasowa ustawa ptzeciw szpiegom 
była niedostateczna.

W k o m i s y i  b u d ż e t o w ej rajchstagu 
niemieckiego miał referat o e t a c i e  m a r y n a r 
ki  poseł K o ś c i e l s k i -  W przemówieniu swo- 
jem wystąpił p. Kościelski przeciw wszelkim 
zamiarom kreślen-a p-wnyeh pozycyi w ekstra- 
ordynaryum etatu, jakie, to zamiary objawiły się 
w toku dyskusji. i \  Kościelski zauważył, iż, na 
skreślenia te nie może się zgodzić, tera. więcej, 
iż, zobowiązany jest do tego wskutek jednomyśl
nej uchwały Koła polskiego Przeciw temu wy
stąpił p. Richter i odmówił panu Kośeielskiemu 
zdolności do sprawowania funkcji sprawozdawcy. 
Przeprowadzono w rzeczywistości skreślenie. 8 
milionów w prehminar u na marynarkę a p. Ko
ścielski złożył sam ref- rat. Pomimo tego p. Hue- 
ne, przewodn czący komisyi, zaproponował znowu 
p. Kośeielskiego na referenta, i to ordynaryura. 
Otóż sprawa ta dała powód dziennikom niemie
ckim do gwałtownych wystąpień przeciw Pola
kom. Przytoczymy tu glos Koln. Y o ł k s t t g która 
mimo, że jest organem katolików, występuje gwał
townie przeciw p. Kośeielskiemu i Polakom: 
„Niektórych deputowanych polskich opanowała 
szczególna ochota do zezwalania na wszystko, co 
przy przedmiotowem sądzeniu musi wywołać zdzi
wienie. P. Kościelski który już dawniej odzna
czył się szczególna życzliwością dla marynarki, 
złęż^ł w komisyi budżetowej referat o nadzwy
czajnych wydatkach na marynarkę, bo komisja 
za wiele skreśliła. Wniosek Richtera, aby mn 
odjąć także referat wydatków zwyczajnych, zo
stał odrzucony, ale. nie zdziwiłoby nas wcale,

gdyby się było stało, co ten wniosek zamierzał. 
Zdaje się nam, że przyjaciele polityczni p. Ko- 
ścielskiego w ubieganiu się o względy rządu za
pomnieli zanadto o potrzebie roztropności. Ró
żnica w zachowaniu się ich teraz a przed dwoma 
laty jest zbyt jaskrawą. Pośpiech i hojność w 
przyznawaniu wielkich wydatków pieniężnych 
zdradza pobudkę i ta pobudka jest powodem 
niechęci. Życzymy Polakom szczerze wszystkie
go, co się im należy i pojmujemy to, iż w sfe
rach decydujących starają się utrzymać dobrą 
dla siebie opinię. Atoli i przed rządem, który 
chętnie bierze, co mu się ofiaruje, nip utai się 
właściwa pobudka, dlatego musi on postępować 
bardzo krytycznie i przezornie wobec przyjaźni 
ofiarowanej mu przez Polaków. Do taki- go po
stępowania zmusza go szczególnie ta okoliczność, 
że wielkie stronnictwa w Niemczech z wielką 
niechęcią patrzą na jego teraźniejszą politykę 
względem Polaków. Sądzimy, że Polacy mogliby 
się zadowolntć przyznawaniem rządowi takich 
wydatków, Da jakie zgadzają się inne stronnic
twa bez obrazy swych uczuć patryotycznych. 
Milionów, które oprócz tego Polacy chcą rzucać 
do wody, musi przecież dostarczyć wielka masa 
op-datkowanych, a nie sama polska ludność — 
a niepięknie jes t  z kieszeni innych chcieć być 
wspaniałomyślnym, aby dia siebie zdobyć życzli
wość. Domyślamy się nawet, że zbyt wielka u- 
przejmość Polaków nie wywołuje zanadto wiel
kiego respektu w sferach decydujących, a gdyby 
ten niezbyt jeszcze pewny kurs kiedy znowu 
nagle miał odwrotny przybrać kierunek, po
stępowanie to Polaków ułatwi to raczej, niż 
utrudni. Ne quid ntm us“ (Byle nie za wiele !).

A l a r m u j ą c e  w i e ś c i  n a d c h o d z ą  
z B e r l i n a  Polityka ces. Wilhelma wywołała 
tam silną opozycję, a streszczona wczoraj przez 
nas na tem miejscu ostatnia jego enuneyacya na 
bankieeie prow. sejmu brandeburskiego, zapaliła 
przygotowany już materyal. Mowa ta — jak się 
okazuje — nie b j ła  zaimprowizowaną, lecz na 
przód wypracowaną, gdyż równocześnie ukazała 
się cała w Reichsaneeigergr. Wczoraj odbyły się 
na ulicach Berlina demonstracye robotników nie 
mających zajęcia, poprzedzone zgromadzeniami 
robotników, na których było kilka tysięcy ludzi. 
Wygłaszano namiętne mowy przeciwko rządowi. 
Na pewnem tokiem zgromadzeniu omawiano 0- 
statnią przemowę cesarską w sposob namiętny i 
gwałtowny. „Socyaliści — wołano — nie myślą 
wcale o porzucaniu swej ojczyzny. Owszem, bę
dą oni starali się wśród niej urzeczywistnić 
ideały swoje“. Po dyskusyi prowadzonej w takim 
tonie, wyruszyły liczne tysiące w rozmaitych kie
runkach ku miastu, śpiewając pieśni robotnicze, 
przerywane od czasu do czasu wołaniem „chleba 
— ch leba!“ Do gwałtowniejszych starć przyszło 
okoła zamku królewskiego, dokąd się tłumy uda
ły. Policya użyła pałaszy i przyaresztowała 25 
przewódeów. O pół do 2  odbywał się z powodu 
imienin króla wirtemberskiego obiad u cesarza, 
goście, oraz kanclerz, jadąc na obiad ten, m u
sieli przeciskać się przez tłumy. Po obiedzie de
monstracje powtórzyły się znowu, poczem kilku
set robotników oczekiwało powrotn cesarza koło 
bramy brandebursk ej, ale policya ich rozprószy
ła. Wieczorem nowe niepokoje we wszystkich 
wschodnich dzielnicach Berlina. Pozamykano 
sklppy. O godz. 7 skonsygnowano całą policję; 
na przedmieściach splądrowano kilka sklepów; 
przyczem wielu ekscedentów pochwycono i osa
dzono w aresztach.

Ruch ten wydaje się być o tyle groźniej
szym, iż mowa onegdajsza cesarza Wilhelma 
poruszyła do żywego nietylko socjalistów, ale 
zarazem wszystkie wolnomyślniejsze żywioły lu
dności całej. Foss. Ztg. oświadcza w ostrym 
artykule, że gdyby pewnego poranka, w myśl 
życzeń cesarskich, wywędrowali z ojczyzny zwo- 
jej wszyscy malkontenci, to Niemcy pozostałyby 
pustką przerażającą. Hołdując godnie przekona

niom swoim, służy naród bez porównania lepiej 
cesarzowi i ojczyźnie, aniżeli ślepą uległością. 
Beri. Tageblatt wskazuje na statystykę wybor
czą i oblicza cyfrę t y c h  m a l k o n t e n t ó w  
n a  26 m i l i o n ó w !  Cyfra ta wystarcza zu
pełnie, aby uniemożebnić wykonanie rady cesar
skiej. Pisma konserwatywne natomiast milczą o 
tej mowie.

Do Polił. Corretp. donoszą z Konstantyno
pola, iż w najbliższych dniach doręczoną zosta 
nie odpowiedź Porty na ostatnią notę ustną, 
jaką francuski ambasador Cambon wystosował 
do Porty dnia 4. b. m., e w której oświadczył, 
że co do prawa wydalania, ma zapatrywanie 
wprost przeciwne zapatrywaniu Porty. Z pewne
go źródła zaręczają, iż Porta w odpowiedzi swej 
wezwie Cambona, aby swoje zapatrywania wy
czerpująco rozwinął, a przeto znowu rozpocznie 
się konflikt, który niewątpliwie dłużej potrwa. 
Wielkie pytanie, czy tym razem przyjdzie do 
zgody między Francyą a Turcją co do sposobu 
wydalania, gdyż Porta obstaje przy twierdzeniu, 
że nie może być kwestyonowanem jej prawo wy
dalania obcych poddanych, którzy jej zdaniem, 
są dla państwa niebezpiecznymi.

Niepokoje berlińskie.
Lwów d. 26 lutego.

W Berlinie, co do władzy państwowej przez 
laskę kapralską, a co do autonomii przez neo- 
żydów rządzonym, zaszły wczoraj opisane po
wyżej niepokoje, czy może nawet istotne zabu
rzenia, które wprost przeciw osobie cesarza były 
wymierzone — i w tej okoliczności leży całe ich, 
a nie małe znaczenie.

A działo się to nazajutrz po 25-letnim j u 
bileuszu mowy tronowej Wilhelma I., wówczas 
króla pruskiego, którą 24. lutego 1867 r zagaił 
pierwszy, konstytuujący rajchstag Związku pół- 
nocno-niemieckiego — po jubileuszu, o którym 
w Niemczech właśnie północnych nikt nie wspo: 
mniał, i tylko monachijska, niegdyś augsburska 
A llg. Ztg. pompatyczny artykuł mu poświęca.

Że robotnicy wyprawili demonstracyę, w tem ] 
w czasach niniejszych nawet w Prusiech nie ma I 
nic osobliwego. Były już podobne —- że tylko o 
czasach najświeższych wspomniemy — w Kró
lewcu, w Gdańsku, a w Brunszwiku, gdzie rządy 
sprawuje rejent z domu Hohenzollernów, d. 23. 
b. na. policya rozwiązała zebranie j ^ e s z ło  ty
siąca robotników będących bez a J f l B  a gdy 
zebrani opór nawet stawili, r a t o 
wała

Dwie składają się prz< 
zajęcia u rołctu-inuw Po 'p iu . nouc-. piu-
dukują ponad potrzebę, i rzucając nadroieyny to
war za granicę po cenach mniejszych, niźj koszta 
wyrobu wynoszą, widzą się znowu zmuazonemi 
ograniczać w yrób, a więc rozpuszczać zbyte 
cznych robotników. Robotnicy urządzili się w 
tem przekonaniu, że tylu a tylu ich taką $  taką 
będzie otrzymywać płacę — i nagle widzą się( 
na bruk i głód wyrzuconymi. Do czasu, kredy
tuje takiemu robotnikowi handlarz wiktuałów, 
ale jeno do czasu, i można sobie wyobrazić roz
pacz zwłaszcza żonatych robotników, gdy dzieci 
wołają chleba, a rodzice nawet zimnego kartofla 
podać nie są w stanie... Masy wygłodzone, na 
ciele i duchu osłabione, nie łatwo wyprawiają 
ekscesa — ale ostatecznie głód nie zna rozwagi, 
i wylewają się na ulicę tłumy, nieraz z kobieta
mi i dziećmi częścią wściekle wołające zajęcia! 
ch leba! a częścią jak  widma cicho się wlo
kące.

Jestto tradycyjna ludność robotnicza w oko- 1  
licach fabrycznych. Ale pod jej firmę podszywa , 
się tłum inny, a to robotników wiejskich, który 
obecnie ma coraz bardziej istną m -m ą uciekania

do miast, zalewa miasta, sądząc że tam znajdzie 
zajęcie prędsze, stalsze a nadewszystko lepiej niż 
na wsi popłacające. Policya odstawia szupasem 
te tłumy do ojcowizny, ale tłumy wraeają do 
miast, i to zastępami jeszcze znaczniejszemu

To co się pod tym jednym i drugim wzglę
dem dzieje w Niemczech, jest drobnem, bladem 
w porównaniu z historyami, jakich świadkami od 
pewnego ezasn są Włochy a zwłaszeza Rzym, 
zkąd jak właśnie przed tygodniem w I/.bie po- 
słow wyznał minister spraw wewnętrznych, Ni- 
cotera, policya 25 do 3 0  tysięcy robotników wy
daliła a z pozostałych 8 tysięcy zaledwo jakie 
5 tysięcy ma zajęcie, tak, iż pomimo stałej nałogi 
12.000 żołnierzy w Rzymie, rząd jeszcze pięć 
batalionów ujrzał się zniewolonym powołać z 
prowincji.

Tak więc wczorajsze berlińskie niepokoje 
robotnicze wealeby nie były objawem szczegól
nym, gdyby nie zamiar demonstrowania przeciw 
cesarzowi, a choćby tylko w oczach cesarza. 
Jeżeli gdzie w Niemczech, to w Berlinie musi 
być większy niż indziej zastęp robotników odpra
wionych. zawiedzionych i większy napływ ludu 
ze wsi. I chodzi tylko py anie o to, czy prócz 
rzeczowy h, wewnętrznych, nie kierowały temi 
tłumami pobudki zewnętrzne. A podobno tak 
jest. Dwojaka podobno była w tom ręka. Raz, 
agitacya socjalno-demokratyczna, której jawnie 
obwieszczonem zadaniem jest bezwzględne sze
rzenie niezadowolenia gdzie tylko można, — a po 
drugie, agitacya liberalna, przeciw ustawie szkol
nej wymierzona.

Na jednym z wieezorów parlamentarnych, 
dawanych przez ministrów, cesarz otwarcie 
oświadczył, że agitacji soęjal stycznej zgoła 
lekceważyć nie wolno, że uważa ją  za wroga 
wszelkiego ładu społecznego, a Wilhelm II. jest 
znany z energii. Z drugiej strony Wilhelm II. 
wyraźnie pił w swojej mowie na bankiecie sej
miku brandenburskiego, którą wczoraj podaliśmy, 
do tych liberałów, gdy mówił o owych malko- 
Fntaeh i krytykaeh, co to Prusy przedstawiają 
jako kraj najnieszczęśliwszy pod słońeem, i któ- 
rzyby najlepiej zrob li, gdyby corychlej wynieśli 
się z kraju, „z tutejszych nędznych stosunków". 
A czynią to właśnie z powodu ustawy szkolnej. 
Odpowiedź, jaką dała Freisinnige Ztg. (ob. fel. 
wczor.), jest wręcz przeciw osobie Wilhelma II. 
wymierzoną, a jeszcze dosadniejszą jest odpo
wiedź Fosu. Ztcj. i Beri. Tageblattu, organów 
także wolnomyślnych. 1 pisały one o mowie ban
kietowej cesarza, ale na oku miały u tawę szkolną.

Nie wiemy jeszcze, co o tej mowie Wil
helma II. piszą organa narodowo - liberalne i 
wolnokonserwatywne, należące także do prze
ciwników ustawy szkolnej. Zapewne przycupnę
ły. W tych dwóch obozach nie tyle, co w obo
zie wolnomyślnym, górują żydzi. Gdy jednak 
Wilhelm II. nie da się nastraszyć, zwłaszcza 
demonstracjami ulieznemi, gdy one owszem tem 
mocniej utwierdzą go w przekonaniach o władzy 
królewskiej, rzecz przeto bardzo prawdopodobna, 
że agitaeye socyalistów i wolnomyślnych obrócą 
się na korzyść rządowego projektu ustawy szkol
nej. Cesarz nie ustąpi, a narodowcy liberalni, a 
tem mniej wolnokonserwatywni hofraty nie ośmie
lą się stać wytrwale po stronie żydowskiej wol
nomyślności, którą pod pewnym względem w ea- 
łej nagości odHonił proces karny Ahlwardta, 
dyrektora jednej z berlińskich szkół ludowych. 
Inspektor szkolny Hermes wręcz musiał przy
znać , że nauczycielem w szkołach ludowych 
w Berlinie nikt nie zostanie, kto nie odbędzie 
egzaminu z gminną deputaeyą szkolną, w której 
rej wodzą żydzi, a którzy kompetenta o posadę 
nauczyciela pytają przedewszystkiem, czy jest 
antisemitą, a po drugie, czy jest wolnomyślnym, 
tj. ateistą. Kto jest antisemitą i do obozu wolno- 
myślnego nie należy, żadnej posady nauczyciel
skiej nie otrzyma. Skrupi się ostatecznie na neo-

Osrłoszenla 1 przedpłatę przyjmują
We LW O W IE: Adm inistracja „Gazety Narodowej", uf- 
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ż y d o w i ź m i e , g d y ż  ra b in i  o r to d o k s y  w r ę e z  s ię  
o ś w ia d c z a j ą  za r z ą d o w y m  p r o j e k t e m  u s t a w y  

i s z k o ln e j .

Poglądy polityczne.
Będzie niebawem sto lat,jak życie* naszego 

narodu i życie Europy zostały pchnięte na nowe 
dotąd niebywałe tory. Naród polski pozbawiony 
samoistnego życia politycznego i rozdzielony 
przez granice państw rozbiorowych przeszedł 
przez najcięższe koleje swoich dziejów, a Euro
pa wstrząśniona przez burzę a p o k a l ip t y c z n ą ,  re
wolucji francuskiej szuka nowych podstaw bytu 
politycznego i społecznego. Człowiek myślący 
zatem staje i obejrzawszy się po stuletnim prze
biegu dziejów pyta się o to, co przyniosły, Polak 
pyta się przedewszystkiem o to, jaka jes t  dziś 
Polska, jakie jej znaczenie, jaka przyszłość Po
laków czekać może, jakie są ich obowiązki ?

Nie ma kraju, któryby dziś urzędownie 
Polską się nazywał. Nazwa ta nadana Królestwu 
kongresowemu przez akt kongresu wiedeńskiego 
figuruje dotąd w tytule carów Rosyi, ale urzędo
wy język rosyjski zna tylko gubernie przywiślań- 
skie. W potocznym języku narodów istnieje za
wszę Polska jako tylko pojęcie nie geograficzne. 
Minęły wprawdzie dawno sentymentalne manife
stacje Francuzów i Anglików ua rzecz odbudo
wania państwa polskiego, nie było w nich nigdy 
szczerośei, i nie bylibyśmy obowiązani do żadnej 
wdzięczności względem dwu wielkich narodów 
zachodu, gdyby nie były dawały gościnnego 
przytułku wygnańcom polskim i gdyby się nie 
była rozwinęła literatura polska, korzystając 
z francuskiej gościnności. Ale narody ościenne, 
rządy, które dziś w dawnej Polsce panują i ko
ściół katolicki, uznają czyuem istnienie kraju bę
dącego Polską, albo tem, że jemu przyznają pe
wną narodową 1 polityczną odrębność, albo" tem, 
Że w nim stanowią wyjątkowe ustawy dla zatar
cia jego charakteru odrębnego. Istnieje tedy kraj 

c eolski, w tych samych mniej więcej granicach, 
których istniała Rzeczpospolita przed rozbio-

t"t*  na ^ w n ę t r z ?  E T  WP 7W Wielki TOdd,iul ujeŴ f ; P oI‘tykę państw, ale
^ P J . Ilekroć Ro-ya d ftv  ?W6 dzieje  E u ‘
W|stnienia swoich ■ 0 śm ielszego urzecrv-

K o n S  yhnot a“ ,arów na W scSodzie7  do 
widmo PolskT  ti/8 WJWołuJ4 inne mocar-

wsUń18po l K °  $  t^^% % T z lZypaSŻcWP0'
chy; teraz kiedy „ 5 J3  J ^ ^ o  ułudnej*ot!-' 
juz skusić do b?Znadzietnv,j rZa,SZ/ ,  da e się 
służących jedynie o b c e j p Ł ° / « ż“Jch zapasów" 
stokroć groźby dziennikarski ®’ Wystai-cząją czę- 
Rosyi, że mogłaby utracić swoie JfrzyP0(ninające 
skie, gdyby się wdała w euroniLiL Wlncye Pol- 

Polska jest Polską wskutek teo-nWąntUrę‘ 
sa Polacy. Naturalnem za to *aDvf • W nie> 
się pierwsze stanie, jest to, wielu h -hT *?’- które 
mogą ? W języku urzędowym i w je J a , s, 1 

wym etnografii nazywaja się Polakami f*?  
którzy mówią lackiemi narzeczami i wyznaia 
religię rzymsko-katol.cką obrządku z a c b o d n S  
albo w małej liczbie protestanty. m U n -  g  ’ 
ormiański, judaizm albo nawet’ m a L m  i  -7 " 1 
Trudno powiedzieć wiele takich Polak' 
w chwili rozbiorów, a Je było ich nic °W • • 0 

dwa do trzech milionów. Plemie to ,Hk
zało w ostatnich stu leciech i.łoHnnZz A ° ka' 
czajną, połączoną z uporczywem oh«ta Z* y‘ 
przy swoich etnograficznych 
mnożyło się też daleko szybciej od i n n ^ ń '  1 
mion stałego lądu Europy i kiedy dziś norów 
m ,  .  s»bą dłity statystyczne, rzn
<ly trzech cesarstw europejskich, dochodzimy £  
przekonania, ze liczba Polaków dochodzi do oie 
tnastu milionów, z których połowa żyje pod 
rządem rosyjskim, dążenie tej ludności do po
mnożenia swojej hczby nie słabnieje wcale. Nie 
można zatem wątpić, że Polacy mają jeszcze 
przyszłość przed sobą, a tem bardziej, że wszy
stkie okoliczne plemiona bez wyjątku mnożą sie 
w porównaniu bardzo zwolna, tak że proporeya1 
1 ezby Polaków do liczby ich sąsiadów zmienia 
się ciągle na korzyść pierwszych.

Pośród etnograficznych grup nie posiad&ją-

Korespondencye.
L o n d y n  d. 2 0 .  lu te g o .

(Z kroniki Londynu. Strejk węglany. Procesy pani Melby 
i ks Bonapartego. — Armia zbawienia i jej generał. — 
Pochód salutystów przez ulice Londynu. — Śalisbury w nie
bezpieczeństwie. — Śmiertelność członków parlamentu. — 

Rozmiary Anglii i jej kredyt publiczny).

Coa!! Coal! ( w ę g i e l !  w ę g i e l ! )  k r z y c z ą  p a n -  
pry u l i c z n e ,  r o z n o s z ą c  lu b  r o z w o ż ą c  p o  m i e ś c i e  

! w ę g i e l  w  w o r k a c h ,  p o d o b n ie  j a k  u w a s  d z ie je  
j  s i ę  to z p ia s k ie m .  O k r zy k i  te z w ia s tu ją ,  że  z a -  
j  k o ń c z y ł  s ię  już,  c zę śc i  p r z y n a j m n ie j ,  s trejk  

w ę g la r z y .  B y ł a  to k r ó tk a  a le  o r y g in a ln a  w o jn a  
p o m ię d z y  h a n d l a r z a m i  w ę g l a  a ich  ro b o tn ik a m i .  
P o w ó d  b y ł  n a s t ę p u j ą c y .  J e d n a  z f irm  s k ła d ó w  
w ę g l a  p r z y j ę ła  r o b o tn ik a ,  k t ó r e g o  n ie  ż y c z y l i  s o 
bie  u n i o n i ś c i ,  a n a t o m i a s t  o d p r a w i ła  d r u g ie g o ,  
k t ó r e g o  u n ia  r o b o t n ik ó w  w ę g l a r z y  c h c ia ł a  m ie ć  
z a t r u d n i o n e g o  w  k o p a ln i .  W  o d p o w ie d z i  na  to, 
r o b o t n ic y  za jęc i  w o w e j  f irm ie ,  z a p r z e s t a l i  p ra cy  
i o to c z y l i  fa b r y k ę  s w e g o  p r y n c y p a ł a  f o r m a ln ą  
b lo k a d ą .  N a  to s t o w a r z y s z e n i e  k u p c ó w  w ę g l a  
z e b r a ło  s ię  i w y d a ło  o k ó ln ik  do  r o b o t n ik ó w ,  
w k tó r y m  p r z e d s t a w io n o  ic h  k o le g ó w ,  a u to r ó w  
ow ej  b lo k a d y ,  w n i e n a j l e p s z e m  ś w ie t l e  i n a z w a n o  
i ch  t y r a n a m i  itp .  K ie r o w n ic tw o  un i i  w  o d p o w i e 
dzi n a  ton okó ln ik  n a k a z a ło  strejk  o g ó ln y  i z c a 
ł ą  d o k ła d n o ś c ią  7 do  8  t y s i ę c y  r o b o tn ik ó w  z a 
p r z e s ta ło  w j e d n e j  c h w i l i  r o b o ty  i z a m k n ę ło  d o 
s t ę p  do w s z y s t k i c h  fabryk,  n ie  d o p u s z c z a ją c  w o l 
n y c h  r o b o tn ik ó w ,  n ie  n a le ż ą c y e h  do  un i i ,  do p o 
d ję c ia  p r a c y .  N a t u r a ln ie  n a s t ą p i ły  r o z m a i te  d e 
m o n s t r a c j e ,  e k s c e s y ,  z a b u r z e n ia  a n a jg o r z e j  n a  
t e m  w y s z ł a  p u b l i c z n o ś ć ,  k tó ra  p r z y z w y c z a i ła  s i ę  
k u p o w a ć  d la  s i e b i e  z a p a sy  w ę g l a  c o d z ie n n ie  n a  
u l ic y ,  te r a z  z a ś  m u s ia ła  ud a w a ć  s ię  po n ie  do  
s k le p i k o w y c h  h a n d la r z y ,  k tó rzy  k o r z y s ta ją c  z p o 
ło ż e n i a ,  z d z ie r a l i  ją  n i e l i t o ś e iw ie .  Z r e s z t ą  i z a 
p a sy  w s k le p ik a c h  w y c z e r p a ły  s ię  w k rótce .  P o d  
p r esy ą  t e g o  o ś w ia d c z y l i  h a n d la r ze  w ę g l a ,  iż c o 
fają  ó w  o k ó ln ik ,  a tak ro b o tn ic y  p o w r ó c i l i  n a p o -  
w ró t  do  pracy ,  z w y ją tk ie m  n a t u r a ln ie  r o b o t n i 
ków ow ej f irm y, k tóra  p ierw sza  ś c i ą g n ę ł a  u a  s i e 
bie  s trejk  r o b o t n ik ó w .  W ten s p o s ó b  m i n ę ło  to 
co n a j g o r s z e ,  a k i lk u d n io w y  o d p o c z y n e k  z n a k o 
m ic ie  n i e z a w o d n i e  w p ły n ą ł  n a  h u m o r  r o b o t n i 
ków .  K i lk u n a s t u  z n i c h ,  co  p r a w d a ,  b ę d z ie  j e 
s z c z e  dale j  o d p o c z y w a ć ,  a le  t e n  o d p o c z y n e k  p ra 
w d o p o d o b n ie  m n ie j  dob rze  o d d z ia ła  n a  ich  h u 
m o r ,  s ę d z ia  b o w ie m ,  k tó r e m u  w ła d z a  o d d a ła  ic h  
do o s ą d z e n i a  za s z e r z e n ie  n ie p o k o ju ,  p o w ie d z ia ł ,  
żc „ A n g l i a  j e s t  j e s z c z e  k r a je m  w o ln y m ,  w k t ó 
r y m  k a ż d y  m o ż e  p r a c o w a ć  ta k  i tam ,  ja k  i g d z ie  
m u  s ię  pod ub a .  J a k  d łu g o  A n g l i a  p o z o s ta n ie  j e 
s z c z e  w o i n ą  g d y  a g i t a e y e  p ó jd ą  dalej tym  s a m y m  
to r em ,  te g o  n a tu r a ln ie  o z n a c z y ć  n ie  m o ż n a ,  ule  
dopóki  b ę d ę  m ia ł  w ła d z ę  k a ż d e g o ,  który w o ln e m u  
c z ł o w i e k o w i  n i e  b ę d z ie  c h c i a ł  p o z w o l i ć  p r a c o w a ć ,  
p o s z l ę  do  w ię z i e n ia " .

W m in io n y  c z w a r t e k  z a j m o w a ł  s ię  l o n d y ń 
sk i  s ą d  d la  p r o c e s ó w  r o z w o d o w y c h  sp r a w ą  k a p i
ta n a  A r m s t r o n g a  p r z e c iw  p a n i  A r m s t r o n g ,  i n a 
cze j  p a j i  M lun ,  i p r z e c iw  księ<-iu O r l e a ń s k ie m u .  
O s k a r ż o n a  p r im a d o n n a  w n io s ła  m i a n o w i c i e  przez  
s w e g o  z a s t ę p c ę  p r o ś b ę ,  a b y  s ę d z i a  n a k a z a ł  panu  
A r m s t r o n g o w i  p o w s t r z y m a ć  s ię  od k r o k ó w  d a l 
s z y c h  s ą d o w y c h  p rze  i s ą d e m  w i e d e ń s k i m ,  g d y ż  
t a k o w e  m o g ł y b y  w y w r z e ć  n i e k o r z y s t n y  sk u t e k  na  
tok p r o c e s u  w E o n  y n ie .  Są  z i a u z n a ł  ż ą d a n ie  
p ię k n e j  pan i M e lb y  za u z a s a d n i o n e  i w y d a ł  w i-  
s t o c i e  o d n o ś n e  w e z w a n i e  do p a n a  A r m s t r o n g a .

D z i e ń  p r z e d t e m  znowm  s t a w a ł  p rzed  s ę d z ią  
k s ią ż ę  L u d w i k  K lo d e u s z  B o n a p u i t y ,  o b w in io n y ,  
ja k  w a m  w ia d o m o ,  wr.*z z s w y m  a d w o k a t-  m  
T h  o m p s o n e m ,  o w y ł u d z e n i e  od s w o j e j  o p u s z c z o 
nej ż o n y  k o s z t o w n o ś c i  w  w a r t o ś c i  2 0  t y s i ę c y  fun^

cyeh osobnego narodowego państwa posiadają 
Polacy uieza-odnie największe znaczauie. Więk
sza część narodów, pozbawionych politycznej 
niepodległości, albo posiadających niepodległość 
cząstkową, stanowi grupy etnograficzne bez po
równania mniej liczne od polskiej, mnożącej się 
zwolna, albo nie mnożącej się wcale. Tylko ilość 
Rusinów jest nieco większa od ilości Polaków, a 
ilość Prowensalów w południowej Fraucyi i niż
szych Niemców zbliża się d° ilości Polaków. 
Ale te ludy albo nie posiadają wcale politycznej 
samowiedzy albo nie sformułowały dotąd tej sa- 
mowiedzy wyraźnie. U Prowensalów błąkają się 
jakieś sentymentalne literackie wspomnienia 
przedwiecznej odrębuości, a Rusint nie zgodzdi 
się dotąd pomiędzy sobą co do ich narodowego 
stauowisba i nie wszyscy wyzDają, że są odrę
bnym narodem. Oprócz tego ani Prowensale ani 
Rusini nie posiadają tych zasobów materyalnych 
i umysłowych i tej zupełnej orgaoizacyi społe
cznej, jaką mają Polacy.

Obok tych stron korzystnych trzeba jednak 
wymienić inne rzeczy, przemawiające na nieko
rzyść Polaków. Prawda, że się mnożą, ale bo też 
przestrzeń zaludniona przez etnograficzny żywioł 
polski niezadługo wypełni się ze wszystkiem i 
wystarczy jedynie na wyżywienie swojej ludno
ści. To musi wywołać w kraju, prawie wyłącznie 
rolniczym, nędzę i powstrzymać dalszy rozwój 
ludności. Na przeludnienie, które już zagląda do 
niektórych okolic Polsk i, a za lat trzydzieści 
może stać się powszeehnem, są dwie rady. J e 
dną jes t  rozwój przemysłu, karmiącego w prze
ludnionej Anglii większość ludności, drugą emi- 
gracya. Kiedy ludność Królestwa, zachodniej 
Galicyi, Wielkopolski, górnego Szląska i Prus 
zachodnich dojdzie do dwudziestu kilku milio
nów, co się stanie za życia dzisiejszego poko
lenia, trzeba będzie koniecznie myśleć albo 
o wielkim przemyśle, albo o emigracji m a
sami.

Warunków naturalnych do rozwoju przemy
słu nie brak w tych ziemiach, jest robotnik tań
szy jak gdzieindziej, jest węgiel i żelazo, bo na
turalnie nie może być tu mewa o drobnym fan-

u a r ,

tazyjnym przemyśle koszykarskim, haf iarskim, 
srycerskim lub innym, mogącym mniej więcej 
przyczynić się do dobrobytu kilku wsi, tylko o 
wielkim fabrycznym przemyśle. Taki przemysł 
istnieje już na wielkie rozmiary w gó nym Szlą- 
sku, a rozwija się raźno w Łodzi i gdzieindziej 
w Królestwie. Z natury swojej musi się rozwijać 
powoli, rozszerzając się z Zachodu na Wschód, 
a jeźłi rządy kładą czasowe przeszkody rozwojo
wi tego przemysłu, zaniechają chyba tego niero
zumnego systematu we własnym interesie. A le  
przemysł przynosi z sobą jad straszliwy przer
wany kwestyą socyalną, a przymięszany z prze
rażającym moralnym upadkiem ludności robotni
czej. Aby tego jadu uniknąć, trzeba nietylko 0- 
piekuńczej ręki państwa, ale przedewszystkiem 
poczucia moralnej odpowiedzialności u przemy
słowych przedsiębiorców. O opiece państwa isto
tnie rozumnej nie ma na razie mowy w Króle
stwie Polskiem, a względność przedsiębiorców 
może istnieć n początkującego przemysłu tam 
tylko, gdzie państwo pieczołowite ułatwia nie-

o b rzą d k u  ł a c i ń s k i e g o .

zmiernie trudną konkurencję nowo powstających 
fabryk z dawniej już istniejącemi. Bez tego wal
ka o chleb zmusza przedsiębiorców do bezwzglp- 
dnego wyzyskiwania robotników, i zasiewa złe 
ziarno. Dotąd przedsiębiorcy bywają przeważnie 
cudzoziemcami, i nie poczuwają się do żadnych 
obowiązków wobec polskiego ludu. Polacy bywa
ją częstokroć dyrektorami fabryk i w naturalnym 
biegu spraw ludzkich zamienią się z czasem 
w właścicieli tych samych fabryk, ale wtedy bę
dzie na nich ciężyła ciężka odpowiedzialność, 
pod grozą rozniecenia krwawego rozdwojenia 
w łonie społeczeństwa.

Naturalniejszym i pożądańszym skutkiem 
rozmnożenia się ludności poBkiej, rolniczej z na
tury i z tradycji byłaby kolonizacja i to wcale 
nie kolonizacja zamorska. Na wschód od Polski 
Piastowej leży olbrzymi przestwór ziem mało za
ludnionych i źle oprawianych. Rolnicze kolonie 
polskie szły do tych krajów w wiekach minio
nych i zaludniły Ruś czerwoną, Podole i Ukrainę 
gdzie najczęściej koloniści przerabiali się na Ru
sinów, gdzie jest jednak dotąd mnóstwo osad

Ziemi** te są  d z iś  d o ść  z a 
lu d n io n e ,  ty lk o  w n ie k t ó r y c h  o k o l ic a c h  daje  s ię  
czuć brak  rąk j a k o  to n a  P o d o lu  i P o d g ó r z u  g a -  
i i c y j s k ie m .  I  tu c z ę ś ć  l u d n o ś c i  m a zu rsk ie j  m o 
g ł a b y  o s ią ś ć  z p o ż y t k ie m  d la  s i e b ie  i d la  t y c h  
o k o l ic .  D a l e k o  b a rd z ie j  p u s t e m i  s ą  L i t w a  i W o 
ł y ń ,  k tó r e b y  m o g ł o  b ez  n i e b e z p ie c z e ń s t w a  p r z e 
l u d n i e n ia  m i e ś c i ć  w  s o b ie  trzy  ra zy  ty le  l u d z i  
ja k  teraz .  I  tam  o d b y ła  s i ę  n i e g d y ś  k o lo n iz a c y a  
c h ło p a  p o l s k ie g o ,  a i lo ś ć  o sa d  m a z u r s k ic h  j e s t  
tu n e r ó w n ie  l i c z n i e j s z a  j a k  n a  w ła ś c iw e j  R u s i .  
O g r o m n e  s ą  p r z e s t r z e n ie  w t y c h  o k o L c a c h ,  k tóre  
w in n e  s i ę  s t a ć  n a t u r a l n i e  d a l s z y m  c ią g i e m  e t n o 
g r a f ic z n e j  P o ls k i ,  d z ię k i  n a p ł y w o w i  lu d n o ś c i  t r z e 
biącej l a s y  i o s i e d la j ą c e j  p u s tk i .  A l e  tu s p o t y k a 
m y  s ię  d z i ś  z n i e u b ła g a n e m i  p o l i t y e z n e m i  z a p o 
r a m i .  R zą d  r o sy jsk i  c h c e  w id z ie ć  w  po lsk ie j  l u 
d n o śc i  n i e p r z y j a c ie la  n i e p r z e j e d n a n e g o  i w y d a ł  
na  n i ą  w y r o k  z a g ła d y .

W e  w ł a s n y m  r o s y j s k im  kraju p o s ia d a  l u 
d n o ś ć  r z a d k ą  i ta k  n isk o  s to ją cą ,  ż e  m r z e  
z g ł o d u  n a  u r o d z a jn y c h  a b e z lu d n y c h  p r z e s tr z e 
n i a c h .  N i e  m o ż e  o t e m  m y ś le ć ,  aby  za  jej p o 
m o c ą  L i t w ę  z a lu d n i ł ,  a m im o  to n i e  d o p u ś c i  do  
t e g o ,  a b y  M a zu rz y  n a  n ie j  o s ie d l i .  J e s t  to  s z t u 
c z n a  ta m a ,  k tó ra  w ie c z n ie  p r ą d ó w  n a t u r a ln y c h  
p o w s t r z y m y w a ć  n ie  m o ż e ,  a le  n ik t  n i e  w ie ,  j a k  
d łu g o  s ta ć  b ę d z ie  i c z y  s ię  o ba l i  w s k u te k  b ł ę 
d ó w ,  k tó r e m i  rząd ro sy jsk i  w ł a s n e  p a ń s t w o  g u 
b i ,  c zy  też  w s k u te k  tegu ,  ż e  ten  rząd p r z y j d z ie  
do z r o z u m ie n ia  w ł a s n e g o  interesu .

T y m c z a s e m  ruch e m ig r a c y j n y  m a z u r sk ie j  
lu d n o ś c i  ju ż  s i ę  z a c z ą ł  z p r z y c z y n  -zupełnie n a 
tu r a ln y c h ,  k tó r y c h  u zn a w a ć  n i e  c h c e m y  d la t e g o  
ty lk o ,  ż e  n ie  fu b im y  p ra w d z ie  z a jrz eć  w oczy;  
s ą  b o w ie m  j u ż  o k o l ic e  p o lsk ie  a b s o lu tn ie  p r z e -  
u d n io u e .  P r ó c z  t e g o  n i e d o r z e c z n a  a d m i n i s t r a c j a  

r o s y j s k a  w z m a g a  ten  prą d  tam  n a w et ,  g d z i e  g o  
b y ć  n ie  p o w in n o .  E m i g r a c j a  ta o d b y w a  s i ę  na  
z a c h ó d .  M n ó s t w o  c h ło p a  p o l s k ie g o  id z ie  za  z a 
r o b k ie m  do N i e m i e c  aż n ad  R en  i w ie d z ie  ta m  
ż y c i e  n ę d z n e ;  in n i  p ł y n ą  do A m e r y k i ,  do S t a 
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  a lbo  do  B r a zy l i i .  N i k t  u n a s  
n a d  tą  e m ig r a e y ą  n ie  c z u w a ;  c h c ie l ib y ś m y  je j  
p r z e m o c ą  p r z e s z k o d z ić ,  a p o s tę p u je m y  n i e r o z ś ą -
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szterlingów. Przy przesłuchaniu tera wyszły na 
jaw zaimniące* rzeczy. Rzek me „familijne klej
noty" rodzin*.' Bonaparte stra iły »cz »r,ij ogro
mnie wieli ze  ̂ o i - j ■■ł:i, y. Jeden z jubilerów 
londyńskich Mzpoznał zł żone w sądzie ko*zto- 
WDoś-i, jako swoje •Wasne fabryka'y, których 
sam d >star v.ył księciu. K a rt - ni szlachetne i 
perły wszystkie są sfałszowane, a oprą** a ich r e 
prezentuje w-irtnść zaledwie rOO do 250 f int '-w 
szterlingów. Szla hetuy książę ubrał w te b"ga- 
c wa swo.ą młodą, n wą żrnę i tuk poprowadził 
ją  do ołtarza, czarując cały świat... fu  h«>nnb c.

W n*-dzieię w eczorem miel śmy tu widok 
niezwykły: 0'0 po*hfii , armii zbiwienia" prowa
dzącej w tryumfie sw-go „generał***, pana Boolh i. 
powracającego z daleki.j po całym świecie, wy
prawy. Już gdy generał zbliżał się do Augln, 
wieziony extra-parowcem, wypłynęło na przeciw 
niemu dziewięć parowców, przepełnionych .*alu- 
tystami, żadnymi zobaczenia oblicza swego przy
wódcy. Do Londynu przybył p. Booth osobn>m 
pociągiem w niedzielę po południu. C wstępu d i  
H y d e  Parku oczekiwała go armia“ wzruocuiona 
deputacyami z prowiDcyi. Widok to oryginalny 
niezwykle a różnobarwny jak rzadko. Więcej ni- 
źli 20 muzyk przygrywało od razu, a rozmaite 
chorągwie, znaki, uniformy, szarfy, przeróżne 
stroje, mogły były wzbudzić przekonanie iż to 
jakiś pochod kostiumowy na cześć karnawału. 
Procesya ta ciągnęła się na dwie mile angielskie 
po ulicach Londynu. Widziałeś tu wszystkie 
stany i warstwy ludności aDgielskiej, a obok 
nich Indyan w swych stroją b , mieszkań
ców Kongo, Egipcjan, Maurów itd. Na wielkich 
tarczach przedstaw iona jest w obrazach cała lii - 
storya podróży wielkiego Bootha. Oto tutaj wi
dać jak go witano w Indyach. tutaj jak na Przy
lądku Dobrej Nadziei, tam znowu, jak szedł przez 
ulice Rzymu itd. itd. na czele tego pochodu, po
przedzany muzyką, jechał sam p. Booth, z twa
rzą pełną wyrazu, o rysach łagodnych, których 
jednak nigdy n e r ozjj śn a uśmiech. Na powi
talne okrzyki tłumów publiczności, wrzeszczących 
z eałej siły; Alleluja! odpowiadał tylko przy- 
jaznera skinieuiem głowy i uchyleniem ki.palu- 
sza. Widok ten całv, ludzi najrozmaitszych, ogar
niętych pewną ekstazą, widok pochodu tego, m a
szerującego przez ulice metropolii świata przy
znajcie — rzecz to dziwna, zwłaszcza gdy się 
pomyśli, iż dzieje się to przy końcu XIX. wieku!

O mały włos , a bylibyśmy mieli tutaj 
w Londynie kryzis gabinetową. Onegdąj pod
czas rozprawy nad adresem do tronu w Izbie 
gmin, gdy rozprawa ciąguęła się już do godziny 
12. w nocy, a panowie S xton (Irlandczyk) i 
Healy (gladstonista) bronili uparcie poprawki do 
adresu, postawionej w myśl [[orne Rui?, zauważył 
mr. Laveu, równ eż Irlandczyk, iż ławki konser
watywnych, zwolenników Salisburego, którzy my
śleli, iż rozprawa zostanie odroczoną do dnia 
następnego, są prawie puste, wniósł zamknięcie 
dyskusji i zarządzenie głosowania. Teraz dopiero 
zobaczyli w niezna znęj liczbie p zostali konser
watywni, co im grozi. Rzucili się więc natych
miast za swymi kolegami, i dalejże wyciągać ich 
ze wszystkich kątów parlamentu, z sal bufeto
wych i do palenia, z biblioteki i z klubów roz
maitych, za pomocą posłańców, telegrafu, telefo
nów ; i oto patrzcie się, w liczbie 179 głosów 
wystąpili przeciw owej poprawce w duchu iryj- 
skim, za którą głosowało 158. Tak więc odwró
cono upadek Salisburego i zaprowadzenie Home 
Bule  dla Irlandyi zaledwie 21 głosami, a adres 
został uratowany.

Wvinicranie w szeregach członków parla
mentu przybiera i w tym roku alarmujący cha
rakter. W roku 1891 umarło 20 członków parla
mentu ; w tym roku już dotychczas trzech.

St ndn.nl z dumą rozpisał się n edawno o 
potędze państwa brytyjskiego, podnosząc, że 
rozwinęło się ono tak niezwykle potężnie teraz 
już za czasu rządów obecnego gabinetu. W isto
cie, jestto kolos niezmierny. Z zamieszkałych 
okolic ziemi, Anglia posiada część największą, 
a według obliczeń a z r. 1891, liczba ludności 
wynosi 350 milionów, nie licząc w to ludności 
świeżo nabytych w roku zeszłym posiadłości an 
gielskich w Afryce. 350 milionów, to okrągło 
czwarta część ludności całego świata. Z końcem 
bieżącego stulecia, gdy dalej tak pójdzie, będzie 
Anglia liczyła tylko... 400 milionów ludności! 
A jednak ;a olbrzymia Anglia podminowana jest 
obecnie finansowo. The Investors R>view, nowe 
wzorowo redagowane czasopismo fachowe, wyka
zuje, iż w niedługim już czasie czeka Anglię j 
nowy olbrzymi krach; pismo to dowodzi, że 
przyczyną tego nie jest krach Baringa i straty 
w Ameryce południowej, tylko niepohamowana 
niczem dążność do zakładania coraz nowych

przedsiębiorstw. W latach 1890 i 1891 utwo
rzono nowe rozmaite kompanie z kapitałem w  
łac nej sumie 24,809 000 funt. szt. Cu do 16 
towarzystw nie ma żadnych sprawozdań na pa- 
u erach, zaś na innych stracono 4,500.000 ft. s*.t. 
Oprócz tego 12 i pół miliona ft. szt. oparte są 
na podejrzanej hipotere czyż więc m o ż e  bu
dzić zaufanie publiczności ?

M iriam .

L isty z prowincyi.
G r ó d e k ,  2 5  lutego.

1 1 d ługotrw ałych  agitacj’a*k, które zwykle  
w szy s tk  wybory poprzedzają, wybrano do tutejszej 
R ad y  p, 'iatowej, z grupy mniejszycn posiadłości,  
sędziego arasim ow icza  z J a n o w a  i jedenastu w ł o 
ścian. B y łbym  optym istą,  gdybym  twierdził ,  że w s z y 
scy  w łośc ian ie  są eennym nabytkiem dla rady p o w ia 
towej, jednakowoż przeważnie znajdują się  między n i 
mi tacy, którzy j szeze nie w y zu l i  się  godności w ł a 
snej i chętnie poprą s łu szn ą  sprawę. N ie  możemy  
atoli tego powiedzieć  o wybranych 5 członkach z 
miasta. Ci p o p i e r a j  z ca łym  serw il izm em  dy n a sty 
czne zachcianki pojedynczej jednostki,  przyzwyczajeni  
do ślepego p o s łu sz eń s tw a  wobec  niej, gdyż jej tylko  
zawdzięczają sw e  w ysoJ ie  s tanow isko  w radzie m iej
skiej. W iedząc  jednak, żs szczu p ła  ich liczba nie po
trafi ukonstytuow ać rady. w ią ż e  się  w ligę ,  przybie
rając do spółk i  znanego z zacności obywatela —  a g i 
tatora z pos iad łośc i  w iększych  i dalej przeprowadzać  
w ybory  z grupy w iększych  posiad łośc i.  U sun ięto  tedy 
z rady w iększośc ią  jednego g ło su  pp. J a n a  Bertem i-  
l iana Brajera, w ła śc ic ie la  Suchowoli ,  zaszczytnie  zna
nego i zasłużonego członka T ow a rzy stw a  gospodar
skiego, Adolfa  br. Bi unickiego, w ła śc ic ie la  L ub ien ia  
i  dotychczasowego cz ło nk a  w y d z ia łu ,  J u l iu sza  F i l ip o w 
skiego, w ła śc ic ie la  B a r  i K oców i zastępcę w y d z ia 
ło w eg o ,  dr. H en ry k a  K olischera ,  w ła śc ic ie la  Czerlan,  
.Medenic i t d., członka w yd zia łu ,  W alerego Ł i c h o -  
c ióskiego ,  pe łnom ocnika  ordynata G o łu ch ow sk iego ,  
B o le s ła w a  R o z w a d o w sk ieg o ,  byłego starostę, E d w a r-  

1 d* Z aw iaow .  k ieg o -W eissm a n u a ,  ki lkunastoletniego za- 
I s łużonego prezesa rady powiatowej w G iódku , w ł a 

ściciela  Z awidow iec ,  S tarzysk  etc. i Karola  W iszn ie 
w skiego ,  w ła śc ic ie la  Dobrzan,  członka w y d z ia łu .  N a 
tom iast wybrano pp. S ta n is ła w a  A g o p s o w ic z a ,  który 
sprzedał w ie ś  swoją Z aszkow ice  i z powiatu się  prze
nosi,  F ra n c isz k a  B obow sk iego  ajenta Tow. wzaj.  
ubezp., S tan ek a ,  w ła śc ic ie la  W isz en k i ,  K opeck iego ,  
w ła śc ic ie la  R ok itna ,  S t a n is ła w a  N iezab itow sk iego ,  
w ła śc ic ie la  Uherec, zastępcę w yd zia łow ego ,  M icha ła  
E w y ,  n iem ieckiego kolonistę,  adm inistratora majątku  
swej żony, J a n a  K in tz i ,  n iem ieck iego  kolonistę  A u 
g u s ta  K ientz i ,  n iem ieck iego  kolonistę w Kiernicy,  
M ichała  K u lm atyck iego ,  proboszcza grecko kat. w 
Gródku.

Gdy wybory c z ło n k ó w  R a d y  były  już  dokonane,  
nazna zono termin w duiu 1 0 .  lutego do u k o n sty tu 
ow ania  R ad y .  Zjechali  się  prawie w szy scy ,  zgrom a
dzono się  w sa li  R a d y  powiat.  P o  przywitaniach na
stąp iła  najpierw weryfikacya wyborów . —  Z azna
czyć m u s im y ,  że jednego cz ło n k a  2 grupy m ałej po
s iad łości  , bez pods taw y  w yk luczono większością  
jednego g ło s u ,  m im o to że strona przeciwna dobitnio 
w ykazała ,  iż postępowanie  tak ie  j e s t  gw ałoeuiem  
istniejących u s la w .  Gdy rozpoczęto przygotowane kurtki 
do g ło so w a n ia  rozdawać, pop ros i ł  p. sędzia H a ra s im o 
wicz o g ło s  i w  bardzo d ługie j  treśc iwej  mowie  
przed staw ił  n iew ła śc iw o ść  całej przeprowadzonej akcyi.  
„Czego można się  spodziewać" rzekł  „ w  pow iec ie  i 
dla pow iatu  po takim  sk ładzie ,  g d z ie  zaraz w zarodku  
rzucono bez zastanow ienia  się, k o ść  niezgody. Z n a 
m y słem  pominięto najżyw otn ie jsze  i najgodniejsze s i 
ł y ,  pominięto ludzi ,  którzy przez tyle la t  zasiadali  w 
R adzie  pow. i tak znakom ite  oddawali u s łu g i .  P a n o 
wie u łóżm y l is tę  kan dydatów  inaczej,  wybierajmy  
najgodniejszych a dopiero w pośród tych ,  najgodniej
szego na reprezentanta  i k ierow nika w ca łem  znacze
niu tegu s ło w a ,  na m arszałka. N iestety  j e s t  m ało  R ad  
pow. w kraju, które należycie fun kcjonują ,  ale są. 
Niech wam  p o s łu ż y  za przykład R a d a  pow. w K a 
m ionce strnra i ł , ,  w  Ż ó łk w i  itd, R a d a  taka, ja k ą  pa
now ie  zam ierzacie  w  życ ie  wprowadzić ,  by łaby  unika
tem w kraju, W ie r z ę  że wybór z m a ły ch  posiad ło
ści  m ó g łb y  być  korzystniejszym , gdyby więcej in te l i -  
gencyi z tej kuryi zasiadało ,  wybór z m ia st  atoli 
przedstawia  się  jeszcze  ujemniej; m ia s t o , które posia
da ty le  s i ł ,  m o g ło  stanowczo przeprowadzić wybór  
pow ażn ie jszych  ludzi.  A le  wybór z wielkiej posia  
dłośei  najfutalniej się  przeds awia. Zachodzi kon ie 
czna potrzeba dla dobra pow iatu  i kraju z tej drogi, 
póki c z a s ,  naw rócić  i zm ienić  sk ład  członków. Póki  
to nie nastąpi n ie  może m niejsza  posiad łość  brać 
udzia łu  w wyborze.*

Puczem  w s ta ł  i pożegna ł  obecnych w sali  a za 
nim w sta li  i inni cz łonkow ie ,  a pozostała  w  sali tylko 
sz c z u p ła  l ic zb a  cz łouków , n iew ystarczająca  do prze

prowadzenia wyboru (niżej 14)  a zatem na razie nie 
m ogąca dokonać wyboru. O to p ierw szy  akt przed
staw ien ia  ukończony, n ieom ieszkam  w a s  w swoim  
czasie  powiadomić •  drugim akcie i końcu sir.utn>*j 
spraw y dla dobra powiatu.

KRONIKA.
Lwów dniu, 25. lutego 1892 r.

Z a p i s k i  o s o h L t e .  R a d ca  dworu p. Sefero-  
wicz,  naczelny dyrektor poczt i te legrafów powrócił  
wczoraj wieczorem z K rakow a do L w ow a.

Prezydent generalnej dyrekeyi kolei p a ń stw o 
w ych dr. Leon Biliński  z ło ż y ł  dz ś w  połndnie w i 
zytę nam iestnikow i Ka/.imierzcwi lir. B adeniem u, oraz 
marszałków i krajowemu ks.  E u s ta ch em u  Sanguszce.

M i a n o w a n i a  Sędz iam i pow iatow ym i pp.; H e l 
ler dla Dobczyc, Teleśnieki  dla P rz ew o rsk a ,  K ozik  
dla R spczyc ,  Ł u c k i  dla Starego Sącza. Sekretarzem  
rady Seidl dla K rakowa. £

Radcam i sądu krajowego m ianowani : pp. S p ła w -  
ski dla P rzem yś la ,  sekretarz rady Lorenz dla L w o 
wa, sędzia pow. P osoehow sb i  dla Sambora, sekre  

1 tarz rady Zubrzycki dla L w o w a ,  su bsty tu t  prokura-  
toryi Heyderer dla L w o w a ,  sędzia pow. J a w o r sk i  dla 

j Brzeżan.
P r z e n i e s i e n i a .  Sędzia  pow ia tow y  S ta n is ła w

j G łębocki przeniesiony został  do Krzeszow ic .

P r o m o c j e .  P p .  J a n  Bober, rodem z K rab o-  
1 w a  i P iotr  R a w ic z  Jarocki,  rodem z Podgrodzia  
I w G alicy i,  otrzymali na un iw ersytecie  krakowskim  

stopień doktorów wszeeh nauk lekarskich .

Śluby. W  katedrze św . J u r a  p ob łogos ław i  ju 
tro ks. metropolita Sem bratowicz związek m ałżeńsk i  
m iędzy panną K am ilą  J a m iń sk ą ,  córką poważanego  
w  naszym mieście adw okata dr D y  oni /.ego J a m iń -  
skiego, a p. M ichałem  R u dn ick im  koncypistą  krajo
wej dyrekeyi skarbu.

Jutro w sobotę o godz 7 .  wieczór odbędzie się 
w koście le  OO. Bernardynów ślub panny J a d w ig i  
H oszow sk ie j ,  córki p. Celestyna H oszow sk iego ,  profe
sora szkoły  realnej i p. H eleny  z M ikubósk ich ,  z p *- 
nem M ichałem  Kornelią ,  inżynierem  W y d z ia łu  kra
jowego.

Jutro o godzinie 6 wieczorem odbędzie s ię  w  
koście le  0 0  Bernardynów ślub  panny Maryi Zakli-  
ezauki z p. E dm undem  B i l iń sk im .

O b ja d .  odbył się  wczoraj u hr. S ta n is ła w ó w  
Badenich. N a  obiad ten p r z y b y l i : pp namiestniko-
stwo hr. Badeniowie,  ks.  San guszb o  m arszałek  kraju, 
księstw o W indischgraetz  z córkami i baronówną 8 - n -  
nyey, hr. S ta n is ła w o w ie  S iem ień scy ,  p A u g u s i  Go-  
rayski, J u l iu s z  B ie lsk i ,  E m i l  hr. Potock i,  S ta n is ła w  
fcr. Mycielski, P a w e ł  ks .  Sap ieha  i St.  N iezabito-  
w sk i .

P o s e ł  d r .  J u l i a s i  R o a i a f i c .a u  powrócił  już  
do L w o w a  w towarzystwie  posła  p. Barwińsk iego .  
W  celu powitania go w y sz ło  grono R u s in ó w  l w o w 
sk ich  na dworzec kolejowy. P a n a  Rom ańczuka,  który 
cierpi i jeszcze nie mo;'e chodzić, wniesiono do dorożki 
i zawieziono do domu, g d - ie  leży w łóżku. R a n y  
z operacji  na szy i  i na ramieniu lewej ręki goją się ,  
tylko noga spraw ia  m u jeszcze dojmujący ból, szcze
gó ln ie  w nocy.

D r .  Leon B liński prezydent kolei p a ń stw o 
w y ch  SKąz z swoją rodziną przybył do L w o w a  w czo
raj osobnym pociągiem z K rakow a. P ie z y -
aent ^ ^ ^ H ^ o z p o c z ą ł  podróż inspekcyjną kolei pań
stw i w  tow arzystw ie  prezydyalnego
& e k r ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ H V e n z l a  1 przybył wczmaj rano do 
K r a j P i i B P U B s k p w i ę  nie bvło przedstawienia  
urzęaników, gdyż takowe zapowiedziane zostało na 
czaB powrotu p. prezydenta. Po krótkiem zatrzymaniu  
się  w  K rakowie, w yruszy ł  pociąg, do którego wsiedli  
nadto dyrektor p. K olosvary, inspektor konserwacyi  
p. Poźniak i kontroler ruchu p. Stelzer w  dalszą p o 
dróż. N a  wszystkich większych 6taeyaeh, jak Bochnia  
Tarnów, R zeszów , Ł ańcut ,  P rzem yś l  i t. d zatrzym y
w a ł  się pociąg i wszędzie  odbywały  się  przedstawie
n ia  urzędników. W Ł ańcuc ie  hr. Rom an Potocki po
d ejm ow ał  pp. B i lińsk ich  śniadaniem. D o  L w o w a  
przybył p. prezydent wiec/.oieui po godzinie 7. N a  
dworcu oczek iw ał go ca ły  sztab urzędniczy lwowskiej  
dyrekeyi w  s t r o j a h  ga low ych ,  ugrupow any w sali  
poczekalncj I  klasy. S łu żb a  kolejowa sta ła  na pero
nie. W ychodzącego z wagonu p. prezydenta w to w a 
rzystwie dyrektora ruchu p radcy K łosow sk iego ,  po
w ita ł  najpierw naczelnik stacyi  p. L a n g ie .  a n a s tę 
pnie szefow ie  oddzisłow  przedstawiali kolejno poszcze
gólnych urzędników. Po krótkiem cercie odjechał p. 
prezydent B i l iń sk i  wraz z rodziną do miasta,  gdzie  
zam ieszkał w hotelu francuskim.

l lo-zniew śmierci prof. Liskego. N a d z i e ń  
jutrzejszy przypada pierwsza rocznica śmierci profe

sora i rektora uniwersytetu lw o w sk ieg o  śp. K s a w e 
rego L iskego .  W spomnienie  to obudzi w sercach ro
dziny 1 uczniów zmarłego, w sercach je o kolegów i 
tych wszystkich ,  którzy znali i kochali ś ; . profesora, 
sm utne uczucie, odświeży żal i poruszy 11 ezagojoną 
jeszcze  ranę. W spom nien ie  to jednak n.u Lt Jzie  obo- 
jętnem  i dla szerokich kół spo łeczeństw a  naszego,  
tak, jak  dla całego społeczeństw a obfitą w skutki b y 
ła  praca nieodżałowanego profesora i historyka, jak  
dla e a ł-g o  społeczeństw a stratą niepowetowaną b y ła  
śmierć jego. Minął już  rok ca ły  od bolesnej tej chw i
li a jakżeż wyraźnie stoi ona przed oczami uaszym i,  
jak  niezatartem do dzisiaj jest owo wrażenie, w ia d o 
m ością  o zgonie L isk eg o  w nas w y w o ła n e !  Rok już  
przesunął się  przed Dami, gdy zaprzestało bić to serce, 
tak gorąco kochające Ojczyznę, pracę i tę młodzież,  
dla której pracować mu przyszło; gdy opadła bez 
czucia  dłoń, co przez lat szereg wśród niowypom ie
dzianych mąk fizycznych w iodła  ster w h storycznem  
piśm iennictw ie  polskiem; gdy  do grobowej ciszy osu 
nęły się  zw łoki człowieka,  który pracą du-ha, pracą 
m yśli ,  pracą serca swojego sta n ą ł  w  rzędzie Ojczy 
źnie dobrze zasłużonych..  Ś w ia t ,  w  n iepow strzym a
nym sw ym  pędzie m kuie  dalej, fale życia nie znają  
przerwy —  a jednak pom iędzy nami pozostała po 
śp. L isk em  luka niezapełniona. O to, by się  znaleźli  
po jego śmierci pracownicy, którzy by dzieło jego d a 
lej prowadzili postarał się  L isk e  zawczasu ,  na to pra
co w a ł  przez, całe  niemal życie i dzisiaj, w rok po 
zgonie, gdyby m ógł  pow stać  i spojrzeć na to co zro 
biono, n iezawodnie  spokojnie powróciłby do wieozn j 
ciszy. A le  pomiędzy nami m iejsce L isk ego  niczem nie 
zapełnione; brak nam jego  ojcowskiego serca, brak 
jego pamięci i m yśli;  nie ma już między nami tego, 
który, chociaż z łam any fizycznie, s t a ł  pozorni na 11- 
bocz.u, był jednak duszą niejednej pracy spole-znej.  
To też dzień jutrzejszy żałobnym będzie dla uczniów  
zmarłego, żałobnym dla tutejszego uniwersytetu, dla  
towarzystwa historycznego, ale żałobnym także w i 
nien być dla w szystu icń ,  których ideą j e s t  zacna dla  
kraju praca. A  jak praca śp. L isk ego  przetrwała, i 
na zaw sze  przetrwa, jego  życie,  tak i sm utna  ta ro
cznica,  niech w nas obudzi prócz w spom nień  gorą
cych dla osoby zm arłego, także w iększy  zapa ł  do w y 
trwania  przy jego has łach  !

Jutro, w  dzień śm ierci śp. L isk ego ,  odbędzie  
się uroczyste posiedzenie towarzystwa historycznego; 
dzisiaj zaś o godz. 10  rano odbyło s ię  nabożeństwo  
żałobne za jego duszę.

Ceremonię żałobną odpraw ił  k s .  H iek iew icz .  
Wśród nielicznej garstki obecnych w idzieliśm y J .  M. 
rektora uniwersytetu dr. B alasitsa ,  profesorów dr. 
Piłat 1 i Tadeusza, dr. P ię ta k a  dr. Ćwiklińskiego,  
dr. K uk la ,  dr. Abraham a, dr. Balzera i dr. Kalinę,  
prof. g im. dr. Raw era ,  dalej dr, Prochaskę, dr, Czo- 
ło w sk ieg o ,  dr Czarnika i Ł oz ińsk iego  W ła d y s ła w a  
Młodzież akadem icka j a w i ła  się  niestety w bardzo 
szczupłej liczbie.

R uda m ie jska  odbyła wczoraj wieczorem sw e  
posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta m iasta  
p M o c h n a c k i e g o .  Ten zagajając posiedzenie po 
św ię  i ł  na wstępie  k ilka gorących s łó w  pamięci  
zmarłego radu go Franciszka  X aw erego  P i ą t k o w 
s k i e g o .  poczem zawiadom ił  Radę, iż p. Antoni  
B i l i ń s k i  z łoży ł  na rzecz funduszu nieuleczalnych  
3 0 . 0 0 0  z ł.  w listach zastawnych i że tenże uczynił  
kodycyl  na cel  powyższy, m n ą  którego znaczna ezęśó 
majątku jego przejdzie na powyższy fundusz. Ofiaro
dawca zaznaczył  również, że to nie je st  jeszcze  jego  
Octatuie s łowo.  Rada przyjęła oświadczenie  to ok la
skam i i postanowiła  dobroczyńcy wyrazić  najserde
czniejsze podziękowanie. Następnie  zabrał g ło s  dr. 
M a ł e c k i  i do łez  wzruszony dziękował R adzie  za 
zaszczyt uczynienia  go członkiem  honorowym gm iuy  
J u b i la t  zaznaczył,  że m ia s t '  L w ó w  ukochał n ie zw y 
kle  że mimo propozycji  przeniesienia s ię  na u n i 
wersytet krakowski,  w rocławski i warszawsk ’ «y. I 
s ta ł  we L w o w ie ,  by tu pracować, w m ieście  o r z e *  
choć i umierać. W zruszenie  jego było  tak wielk ie ,  
że m owy swej nie m ógł  dokończyć Następnie  zabrał  
g ło s  wiceprezydent m iasta  dr. M a r c h w i c k i  w  
spraw ie  le  rganizacyi  straży pożarnej, która przy 
wizorajezym  ig u iu  bardzo źle się w y w ią za ła  ze sw ego  
zadania. Przi była w godzinę po w szczęc iu  pożarn, 
ze stawu o k i lka  kroków o ł  miejsca katastrofy odda
lonego nie m o g ła  korzystać dla braku hydrantów,  
a nadzór b y ł  tak l ichym , że beczkowozy jechały  
z wodą noga za nogą. P o s ta w i ł  w  końcu wniosek,  
by sprawy tę odesłano do sekcyi I V .  do należytego  
zbadania 1 postaw ien ia  odpowiednich wniosków. Po  
uchwaleniu tego wniosku przyjęto do wiadomości  
sprawozdanie z rachunków budowy ujeżdżalni.

N a  t jnem posiedzeniu interpelował radny p. 
S y r o c z y ń  k i  dr. G erstm aua jako delegata do 
kraj. Rady szkolnej w k w esty i  zakazu noszenia przez 
uczniów konfederatek. P .  G e r s t m a n  odpowiedział,  
że R ad a  szkolna opierając się  na instrukeyi  dla szkół  
średnich z r. 1 8 4 9 ,  zakazującej uczniom noszenia  
wszelkich  odznak, zakazała  uczniom używ an ia  przy

kokńhifk ‘ pińrer •ająe

c umożebnionem  
w drodze wyjąt-  
onegc m inister-

konfederatkach  
odznaki.

N a  wuioseb s A c y i  V. zamTTSSWan<|> k ierow ni
czką szkoły  św .  Antonii go pannę J u l ię  Abgp.rowiez,  
św .  A n ny  pannę W incentę  L ongeham ps,  im . Czackie
go pannę W andę  Skrzyńską.  P annę  M akusz przenie
siono na kierowniczkę szkoły  im. S tasz ica .  R z e c z y w i 
stymi nauczycielkam i w szkole wydziałowej zam isno-  
wano pannę A ntoninę  Zdobnickę i K rystynę  P a k le w -  
ską. N auczycie lkam i starszymi zosta ły  : panna Teo- 
fi a Kobylańska. W alerya  Turusiewioz , E la  Frucht  
man, Sa lom ea  L ćvay ,  W auda W ann zek, Walery^  
Tatouiir,  F ran ciszka  See lig ,  Petronela  M ukaezyńska,]  
E u g e n ia  K u m m e r . K arolina  So łtys  i S te fan ia  
K ossow ska.

Z  a r e n y  ł o d o w u j .  W jazd Flory czyli  festyn  
kw iatow y na lodzie,  urządza w ydzia ł  ły żw ia rsk i  tej 
niedz eli 2 8 .  brn. I  seeuowanie  pochodu przy akce-  
soryach, nad których wykonaniem pracują artystyczne  
s i ły ,  nastąpi 1  uderzeniem godzinie 4 .  po południu.  
Przytem postarano się  o taką ilość żywych kw iatów ,  
że wystarczą one dla wszystkich ,  byle tylko szano
w n a  publiczność na torze zby U iem  tłoczeniem się  
około wozu F lory  nie utrudniała pochodu i przez to 
nie pow odow ała  nierównomiernego rozdziału w ią z a 
nek kw i towych Gdy zaś ubiegłej  niedzieli z pow o
du odw ilży  zapowiedziane d roczne premiowanie pa- 
m iątkowem i medalami odbyć się  nie mogło, na tą i 
więc ono na rzeczanym festynie bezpośredn ■> po roz
daniu kw iatów , przy sa lw ach  z moździerzy i t' szu 
m uzyk wojskowych.

S p r a w y  a p t e k a r z y .  R eskryptem  do w ładz  
krajowych zarządziło ministerstwo spr. w ewn.,  iż  tym  
asystento n aptekarskim, którzy jako pomocnicy pras  
cnją w aptekach ponad czas p r z e p o n y ,  zanim ukoń
czą stndya uniwersyteck ie  - -  ma l 
kontynuowanie  tych studyów ty]'.o  
kowego z8zwoleni& ze strony r zc  
i tw a .

W  s p r a w i e  D l a m a u t *  przesłuchano dotych
czas 8  oskarżonych. W sz y sc y  z a p ie r a ią ^ ię  zarzuconej  
im  zbrodni, starrją s ię  ją  ze s iebie  obaliĆxna_inn^cjŁ,,  
lub tłómaczą się ,  iż nie byli przez sędziów o zatajoi  
ne fakta pytani

Z  H o r o d e n k i  donoszą, że pocztmistrz tamtej
szy  p. A lb in  A rc iszew sk i  zrezygn ow ał  z godności bu r
m istrza

S t r y j  d. 2 6  lutego. (Kor. Gat. A a r . )  B a l  
„Sokołów** w  Stryju odbył s ię  d. 2 0 .  bm zw abiw szy  
do pięknie  udekorowanej sali kasyna  ruskiego w szy 
stko co Siryj i okolica m ia ła  pięknego. D o  p ierw sze
go kadryla stanęło  6 8  par. P rzybyłych  druhów soko
lich ze L w o w a ,  Sam bora i S ta n is ła w o w a  witano  
z prawdziwą radością, to też zabawa przeciągnęła  się  
aż do sam ego rana, zap isaw szy  się  nadzwyczaj mil«  
w pamięci uczestników.

Z  k r o n i k i  k r a k o w s k i  -J. Przedwczoraj w i e 
czorem zatrzymano na dworcu krakow skim  siedm 0 -
sób emigrujących do Am eryki.

D a lsz e  roboty restauracyjne około kościo ła  P a n 
ny  Maryi rozpoczną się  już  z początkiem przysz łego  
m ies iąca ,  jeżeli  tylko pogoda pozwoli.

W  B i a ł e j  odbędzie s ię  w niedzielę 2 8 .  b. m.  
Staroniem czyteln i polskiej przedstawienie amatorskie.  
Od graną zostanie komedya Fredry;  „Dożywocie**.

Z C z e r u i o w i e t i .  D ezercya  w pułku dragonów,  
staoyonowanym w Zuczce pod Czerniowcami, jak do
nosi Gazeta Polska, przybrała zastanaw iająco w ie l
kie rozmiary. Od miesiąca października z, r. do chw ili  
obecnej uciekło ta m ie  z szeregów czterdziestu sześ i 
żołnierzy.

Z W a r s z a n y .  Oddawna poruszany projekt u 
rządzenia teatrzyku ogródkowego na Saskiej  Kępit  
pod W arszaw ą w  tym roku przyjdzie do skutku ze  
sprawą p. Ludom ira Jab łoń sk iego ,  nabywcy kolonii .  
Teatrzyk będzie zbudowany w formie altany, mogą-f 
oej pomieścić do 1 0 0 0  osób. Przedsiębiorca zaprowa-^ 
dzi s ta łą  komunikacyę parostatkami i kupujący b i le i  
do teatru otrzyma bezpłatny przejazd. W  now ym  t e 
atrzyku ma się  osiedlić  nowe towarzystwo dram aty
czne, które zorganizuje wspólnik p. J ab łoń sk iego ,  nie
gdyś aktor scen prowincyonainyeh p. W a c ła w  Mro
w iński.

Z r o z p a c z y .  Przed trzema dniami T ekla  G ru
dzińska, żona robotnika w Warszawie, powróciwszy  
z pogrzebu córki, drugiej i  rzędu zmarłej na tyfus,  
u s i ło w a ła  odebrać eebie życie  przez otrucie i pow ie
szenie  jednocześnie.  Odcięto ją wprawdzie  jeszczs  ty  
wą i udzielono antidotum, al* nib^ma nadziei utrzy
m ania  jej przy życiu. \

Z  P o z n a n i a .  Ouegdaj z ło ż y ła 'a f p y b i s k u p s w i  
Stab lew sk lem u swój ho łd  deputacya obywaL'li pow ia
tu wrzesraskiego. D epu tacy i  przewodniczył h rN P on iń -  
Bki i p. K iihn e ,  landrat powiatu wrzesińsk iego .  i i * 
mieniu całego powiatu w ręczy ła  deputacya a rcy b isku
powi w  darze w span ia łe  album . A rcyb iskup przyjął  
ten now y hołd  z radością i dz iękow ał w gorących

dnie, bo nie mamy ani sił ani śmdków, by 
uniemożliwić naturalne zjawisko. LTb lewamy 
nad tera, że chłop nasz ginie w Aiuerice mar
nie, albo że staje się pastwą obcego żywiołu, 
w którego skLd wchodzi. Mielibyśmy zaiste co 
le psiego do roboty. Należałoby się, aby ludzie 
patryoty'zni, zamożni i przedsiębiorczy pomy
śleli o tem, ahy tą emigracją pokierować, nie 
na szkodę, tylko na użytek. Żywirł polski pły
nący za morze dał już dowody dziwnej siły i 
żywotności, puszczony samopas wśród sprężystej 
anglo-saskiej ludności Stanów Zjednoczony* h 
stworzył tam polskie osady, szkoły i dzienniki 
i nawet jakieś polskie wojsko; w Brazylii po
łudniowej ginis dotąd marnie i gdzieniegdzie 
tylko zdołali Indzie zasłużeni i tu założyć kwi
tnące wsie polskie. A jednak należałoby się 
właściwie skierować ten prąd emigracyjny ku 
południowej Brazylii i Argentynie i może ku 
południowej Afryce. J e s t  tam wszędzie klimat 
odpowiedni, nie ma wielkiego amerykańskiego 
przemysłu, dławiącego nasz lud swoim ciężarem, 
jes t  wolność zupełna, nieograniczona i je6t zie
mia urodzajna do Dabycia dosłownie za bezcen.. 
Gdybyśmy zwrócili część naszych zasobów inte
lektualnych i materyalnych w tamtą sLonę, mo
głyby tam powstać polskie kraje na wzór ho
lenderskich rzeczypospolitych chłopskich Oranii 
i Transwalu. Zniknie ta potrzeba kiedy się usu
nie sztuczna grobla usypana u naszych wscho
dnich granic. Ale któż wie, kiedy "to n a s tą p i ; 
tymczasem róbmy, co inne narody robią, nie 
pozostańmy za niemi w tyle i kolonizujmy d a 
lekie zamorskie kraje. Gdy to znów będziemy
robić systematycznie, nie straci nic n a  tem pol
skość i owszem zdobędzie dla siebie nowe po
sady, w których będzie dziś żyła swobodnie, a
wśród której zakwitnie może w odległej przy
szłości, kiedy Europa przestanie być przewodnią 
częścią świata.

Drugą niekorzystną dla polskiego żywiołu 
okolicznością jest to, że poczucie narodowe bar
dzo żywe i ja*ne u klas oświeconych drzymie 
dotąd u wielkich mas ludu. Dawna Rzeczpospo
lita polska była państwem wyłącznie szlache-

ckiem. Przed śmiercią, przez konstytucye 3. Maja 
pozyskała dlw. siebie miejską inteligencję, która 
wraz ze zlachtą usiłowała kilkakrotnie dawne 
państwo polskie odbudować za pomocą orężny h 
powstań. Lud nie brał udziału w tych darem
nych i krwawych usiłowaniach, owszem tak ma
zurski jak  i ruski lud patrzał na me z nietajo- 
nem dowierzaniem, widząc w nich tylko zamie
rzone odnowienie dawnego, wyłącznie szlache
ckiego pilnowania. Je s t  przeto głęboki rozdział 
polityc-ZDjr pomiędzy ludem a warstwami oświe- 
couemi.

Pod tym względem jest jednak nie tak źle, 
jak sami nieraz myśl my. Lud tak polski jak ru
ski i litewski jest namiętnie przywiązany do 
swego języka i do swego obyczaju, a także do 
swojej wiary i gotów odeprzeć wprawdzie biernie 
tylko 'saźdy zamach na te święte dla niego rze
czy. Trochę więcej oświaty, trochę więcej wol
ności albo silniejszy nacisk ze strony nieprzyja
ciół polskiej narodowości wystarczy na to, aby 
lud zszeregować w jeden zastęp, z klasami oświe- 
conerai. Poznańskie dało już dowód, jak to się 
łatwo stać może, a dzisiejszy system rządowy 
rosyjski rozumiejąc to aż nadto dobrze, głównie 
dąży do zniszczenia oświeconych warstw pol
skich, wiedząc o tem, że one także na Litwie i 
Rusi mogą łatwo stać się punktem środkowym 
powszechnego narodowego oporu przeciw rusyfi- 
kacyi.

Ale obok tych rzeczy niekorzystnych dla 
sprawy ludu polskiego, jest inna rzecz najwięk
szej wagi, która s taw ia  sprawę polską na stano
wisku daleko wyższem n*d to, któreby jej da
wały etnograficzna względy Jużeśmy się tego 
tknęli. Oto spray-a polska nie tyczy się tylko 
ziem piastowskich i iodnego plemienia słowiań
skiego. Ten sam żywioł, który sam jeden ma po
czucie narodowe w krajach mazurskich, ma to 
samo poczucie na i n m c h  ziemiach dawnej Rze
czypospolitej zamień zka łych przez Rusinów i Li
twinów. A nie uwa ża tych plemion za coś dla 
siebie obcego, za c  ń  toby trzeba spolonizować 
dopiero, albo zastąpić po lskim żywiołem. I owszem, 
każdy Rolnk oświecomy, siważs chłopa Rusina

lub Litwina za swojego rodaka, pragnie utrzy
mania jego mowy i obyczajów, pragnie jego do
brobytu i oświaty i rozbudzenia w nim obywa
telskich poczuć, słowem ma wobec nich najzu
pełniej te same uczucia co w b -o  mieszkańców 
osiadłych nad Wisłą i Wartą. Szlachta pobka, 
która była politycznym narodem w dawnej Rze
czypospolitej i mieszczaństwo polskie, które się 
poczuło do wspólnej z nią sprawy, wyszły z łona 
tych trzech szczepów; one są kwiatem wszyst
kich trzech plemion i robią z nich jeden naród 
polityczny i tradycyjny.

I dlatego sprawa polska tyczy się ogro
mnego obszaru zamieszkałego przez trzydzieście 
kilka milionów ludzi, i d atego ma polityczne 
znaczenie, z którem się wcale mierzyć nie może 
znaczi,nio sprawy jakiego innego narodu lub lu
du pozbawionego politycznej niezawisłości. Lud 
litewski katolicki, już dla tego że katolicki, różni 
się politycznie tak mało od ludu mazurskiego, 
że musi być poczytany jako jeden czynnik dzie
jowy, mimo radykalnej różnicy mowy. Nieró
wnie liczniejszy lud ruski nigdy nie był w zu- ; 
pełności katolickim. Część jego u h  Ukrainie na 
leżała zawsze do cerkwi dysunickiej i wspomina 
dotąd walkę kozaków którzy się sfali wrogami 
zaciętymi Rzeczypospolitej, k edy im odmówiono 
udziału w prawach szlacheckich. Tain gdzie lud 
ten był, albo jeszcze jest katolickim przybrał 
katolicyzm odmienne nieco jak u szlachty obli
cze, był katolicyzmem obrządku słowiańskiego, 
a był nieraz tak słabo zakorzenionym, że jeden 
ukaz wystarczył, aby go zatrzeć ze wszystkiera. 
Gdzieindziej stawiał ten lud i stawia dotąd opór 
nakazanemu prawosławiu, w Galicyi jednak, 
gdzie dotrwał dotąd nie poczuwa się duchowień
stwo unickie do wspólności z narodową trady- 
cyą pol-ką, zwalcza tę tradycję, zdołało już wy
tworzyć dość znaczny zastęp inteligencji ruskiej, 
która nie chce być polską i wywiera wpływ po
tężny Da masy ludu.

Jest jednak rzeczą niezawodną, że lml ten 
nie stanie się rosyjskim i rosyjskim być nie 
ehoa. Rzecz ta jest najwyraźniejszą u kresów, 
gdzie się Busini spotykają z Rosjanami i gdzis

nieraz rzeka przedziela dwie osady. W jednej 
widzimy stroje i obyczaje ukraińska, rodzinę za
chodnią i własność osobistą, w drugiej widzimy 
długie kaftany i długie brody, własność wspólną 
gminną i rodzraę opartą na despotyzmie głowy, 
żyjącej w pozornein tylko iednożeńsiwie. M e- 
szkańcy obydwu osad nie żenią się między sobą, 
nie mięszają się wcale, z trudnością rozumieją 
się nawzaiem. I to się dzieje tam, gdzie o ża
dnym wpływie polskim mowy być nie może. 
W miarę jak rusyfikatorskie zapędy naciskają na 
Ukrainę, budzi się w niej opór 1 dowy rewolu- 
cyjny, chaotyczny, ale zacięty; wytworzyła się 
tam inteligencja, której pieśuiarzam był Taras 
Szewezeako, wyrażający d mokratyezne namię
tności najskrajniejszej natury, chaotyczny mi
stycyzm racjonalistyczny, <‘zyniąey z Chrystusa 
rewolucjonistę i syna rewolucjonisty, i wściekłą 
nienawiść dla rosyjskiego rządn. Ukraina stała 
się już gniazdem krwawjeb spisków a lud nro 
stv po swojemu pręt* stujo przeciw carskiemu 
rządowi i jego cerświ za pomocą nowej czysto 
lilio * ej herezji — sztundy.

N.kt z tych, którzy znają Ruś na prawaę 
nie może uwierzyć, aby wydała z siebie samej 
odrębne a żywotne polityczne społeczeństwo, po 
wykluczeniu tych, którzy wyrażają tradycyę i hi- 
storyę. Roś jest pod tym względem w tem sa
mem położeniu co każdy inny naród, bo żaden 
uaród nie mógłby się rozwijać i myśleć, pozby
wszy się szlachty i inteligentnego mieszczań
stwa, a powierzywszy swoje losy jedynie rady
kalnym agitatorom wyszłym bezpośrednio z lu
du. Otóż tradycyę i historyę wyrażają na Rusi 
ludzie przywiązani do narodowej idei polskiej i 
Ruś prżeto naUży politycznie do zakresu Polski 
Wiedzą o tem nasi wrogowie równie dobrze jak 
my sami.

Ale czemże jest ta idea, ta tradreya pol
ska, dla której żyjemy, i nad której losami m a
my się tu zastamowić? Odpowiedź łatwo dać 
spojrzawszy na dzi-je. Jes t  to tradycya organi
cznego społeczeństwa, chcącego hyć swobodne 
* bą, nie dlatego, że należy do jakieg ś szczepu, 
albo ie  mówi jakiemś narzeczem ale ze ma od-

' rębne p -jęcia, o tem jak ludzie żyć powinni i o 
t-*m ja k ie  są cele dziejów. Chcemy zwy- ięztwe 
tych pojęć a najpierw u nas.

Oto naj uerw inaczej pojmujemy w Iność i 
państwo od sąsiadów, stało się, że gdzieindziej 
przywykli ludzie przeciwstawiać wolność wierzę 
wszelkiej i tradycyjnemu rozwojowi społeczeństw, 
pragna, aby państwo stało się potężnym kafarem 
druzgoczącym wLrę i tradycyę, i z tego powo
du gotowi dać państwu atrybucye niszczące wszel
ką swobodę rodziny i nawet jednostki. Nam  się 
taka wolność wydaje niewolą, ogromni n nas 
większość jes t  szczerze chrześcijańską i pragnie, 
aby wolno było rodzinie, jednostce w L nie  ro
dziny i każdej grupie ludzi, związanej wspolne- 
mi przekonaniami, tradycysmi i celami, działać 
i myśleć swobodnie jak długo swoją wolnością 
cudzej n e  krzywdzą, i abv państwo było tej 
wolności o-hroną. TaW sam > pojmujemy odrę
bnie postęn i dem okrację; gdzieindziej nazywa 
się postępem rozwój materyalny i wz m ag sD ie  
<ię niewiary, usuwające przeszkody jaki* sumie
nie kładzie materyalnemu rozwojowi. Demokra- 
cyą zaś, córą postę -u ma być udział wszystkich 
doirzałych i niedojrzałych w rządach państwa, 
wiodący di samowładztwa demagogów podch'e- 
biających złym namiętnościom, albo bogaczy, 
przekupujących głosy wyborców. U nas nazywa 
się postępem wzrost morainego i obywatelskiego 
poczucia, a demokracyą dopuszczanie wszystkich 
do tych publicznych czynności, do których mo
ralnie i obywatelsko dojrzeli.

Wobec tego znaczy także polski konserwa
tyzm co innego jak konserwatyzm u narodów 
ościennych. Tam oznacza chęć powrotu do abso
lutyzmu, do przywilejów klas i religijnej nioto- 
lerancyi ; u nas znaczy obronę wolności społe
cznych rodzinny-h i rebgij *y<*h przeciw hasłom* 
obcego postępu i obcego liberalizmu.

Oto idea polska. Należy się zastanowić nad, 
tem, co mamy czynić, aby ta idea u nas zwy
ciężyła i jakie jest prawdopndob eństwo, aby to 
zwycięztwo nastąpiło, bo kiedyś nastąp ć mu^i.

Wojciech D%ieduft%ycki.
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sło w a ch  za zaufanie i  życzliw ość, jak ie  m u  okazyw ał 
pow at przez lat 18.

Polakom rozprószonym w W estfal ii ,  przes ła ł  
arcybiskup b łogosław ieństw o .  T owarzystwo św .  W a 
lentego w Bickern przes ia ło  minnowicie w swoim  
rzasm telegram z powinszowaniem . N a  to odebrał za
rząd tego Towarzystwa następujący l is t  od arcybi
skupa : „Dziękuję w am , moje ukochane dziatki, roz
prószone po św iee ie ,  za przesłane m i życzenia i b ło 
g os ła w ieństw o  moje arcyoasterskie  w am  udzielam ,  
prosząc B o g a ,  abyście daw ali  przykład w ia r y  i 
cnoty “ .

Z  W ie d n ia -  w  spraw ie śledztw a dyaoyplinar- 
nego przeciw  hr. L im burg Stirum , które sw ego  czasu  
w ielk ą  sen tacyę  spraw iło , zapadł już w yrok, orze
kają y że obw iniony przez zam ieszczen ie  sw ego  arty
ku łu  w  K k '1' 1 ' dnia 1 4 . grudnia z. r., nadużył 
zaufanie urzędowe i s ta ł się  w innym  przestępstw a  
służbow ego. W  inkrym inow anym  artykule poddał hr. 
L im burg Stirum  politykę rządu surow ej krytyce i w y 
stąp l  przeciw  intern yom  rządu, m ianow icie  przeciw  
m inistrow i spraw  zew nętrznych, który b y ł jego szefem . 
H r. L im burg na m ocy zapadłego w yroku zo sta ł u sn - 
niętym  z swej posady w m in isterstw ie .

.Katastrof) ',  w  K aiserslautern za w a l i ł  się ( 
wczoraj tunel w  chwil i ,  gdy m inął go pociąg pospie
szny. 7 robotników znalazło śmierć wśród gruzów.

S t a t y s t y k a  s ^ i n u b ó j c ó w .  W e d łu g  obracho- 
w ania statystyka W ill ia m a  Mattbea, rocznie g inie  s a 
mobójczą śm iercią  na św iee ie  1 8 0 . 0 0 0  ludzi. L iczba  
ta rośnie z każdym rokiem.

Z Sof i iI. Polityczny proces żon K araw ełow a,  
Oroszakowa i Gjeorgjewa z powodu wystąpien ia  ich 
z memoryałem w sprawie uwięzionych za udział  w  
zamordowaniu ministra Belcze* a, sk ończy ł  aię przed 
trzema dniami nw lnieniem w szystk ich  trzech o bw i
nionych.

N o w a  kopalnia  s r e b r a .  W pobliżu Creede,

warzyszeń przem ysłow ych ,  s ta n ą ł  na czele grem ium  
drukarskiego i jako prezes pozostaw ał do roku 1 8 9 0 ,  
kiedy z łam an y  dłu gą  chorobą zrezygnow ał z tej g o 
dności. W ele  też innych towarzystw hum unitarnych  
lw o w sk ich  zaliczało go  w  poczet swoich zwyczajnych  
lub honorowych członków, gdzie po większej części  
brał udzia ł  w  zarządach. P o w szech n y  szacunek za 
życia, a serdeczny żal po śmierci,  jaki po sobie zo
s taw ia ,  jest  najwym owniejszym  dowodem, że i na  
skrom nym  stanow isku  można być  użytecznym  człon
kiem społeczeństwa.  Oby m ia ł  w ie lu  naśladowców  
pośród swoich towarzyszy, dla których b y ł  doskona
ły m  w z o r e m ! Cześć jego  pamięci -  a pokój po
piołem !

Z m arl i .  J ó z e f  A n droch ow icz ,  by ły  geometra,  
zm arł w e  L w o w ie ,  przeżywszy lat 4 2 ,

8 t » n  Przez całą dobę m ie l iś 
m y  pogodę.

Barometr idzie w  górę.
Btan barometru zredukowany do poziomu m o

rza b y łe  dz 'ś  o 12  godzinie w  południe  7 7 4  mm.
Prognoza na  dobę dnia 27 .  lutego r. b. (od 

północy  do północy).  W ia tr  będzie oo do kierunku  
wschodni,  co do s i ły  s ła b y  (1 — 2 ) ,  średnia tempera
tura doby obniży się  do — 3 CC. niebo będzie lek 
ko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza  
zm niejszy  się  do 8 5  / 0. Opadu nie będzie, pogoda.

•U i tr o ,  dnia 27 .  lutego.- św . L e a n d r a .—  
ś w .  O nysym a.

Z  dnia.
M em ento!

wam oczy... Chcecież mieć sen spokojny, czy od , 
przypadku ginąć? Macie wóz lub przewóz, j 
Straż na wysokości teraźniejszych miasta potrzeb 
i wymogów lub w płomieniach zgon?! W ybie
rajcie !

Wyroku rady, światłego, szczerze ojcow
skiego jej postanowienia, oczekiwaó będzie nie
cierpliwie każde prawe dziecko lwowskie...

tc.

Dział ekonomiczny.
— Towarzystwo zaliczkowe I Bank zalicz

kowy we Lwowie. W niedzielę, 21. b. m. od
było się pod przewodnictwem dr. Tadeusza 
S k a ł k o w s k i e g o  walne zgromadzenie doro
czne członków dawnego „Towarzystwa zaliczko
wego we Lwowie z poręką nieograniczoną” tu-

i "
C z c r n i e w c e  d. 26. lutego. Wobec te 

go, że br. Pino złożył także mandat poselski, 
uważają dzienniki rozwiązanie sejmu buko
wińskiego za nieuniknione. Postępowanie dy
scyplinarne przeciwko br. Mustatza, radcy do 
men, jako rzekomemu autorowi anonimowego 
listu do hrabiny Pace, jest  ukończone: decy 
zya dalsza zależy od ministerstwa rolnictwa.

Za przykładem Czerniowiec, udzieliły 
prezydentowi krajowemu hr. Pace, obywatel
stwo honorowe rady miejskie w Serecie i Ra- 
dowcach.

W iedeń d. 26. lutego. Minister skar- 
bn Steiubach wyjechał wczoraj do Bndape- 8złe koukiawe (wybór nowego papieża) odbę-

j sztu na koi ferencyę z miuistrem Wekerlem. j dzie się w Malcie. Kolegium kardynalskie

L i z b o n a  d. 26. Intego. Rvłv członek
Rady sawiaSoy.wj kclei poUugłiskich, Be- 
drigez Vascuncł*U"S, odebrał sobie H c e .

B e l g r a d  d t L  26. Prezyden
tem skupczyny nu. miejsc* - ?mc?3 \vyVrwy 
pierwszy wiceprozjJtuL łaja.

Rząd wypracował już  projekt, ustany 
o rezrg.;acyi Milann z ijfj/-. przysługują
cych ino w Serbii , regulujący ficalnie tę 
sprawę. %

L o n d y n  d. 26. lutego. Uważają tutaj 
za pewne, że król włoski w lipcu przybę
dzie do Anglii , i na jego cześć wypra
wioną zostanie wielka rewia fioty w Spit- 
head.

Całkiem mylną jes t  wiadomość, że przy-

k r ' z d S w e g ^ ° o  'poręce ^grankzoTe^0 i Ma tam W ko j eden dzie.ń zabawić* Zaraz P° j fltanowcz” oświadczyło się za Rzymem.
Likwidacya Tow. zaliczkowego postępuje J®?® powrocie będą rozesłane zaproszenia na i W -ti io j  dnia 26. lutego c-dz. 2 min.

po południu. Akcje kredytowe 309* Akcje al- 
Akcje wę-

ędności o złr. 108.851 ct. 09 ; kredyt b an - '  - - . ' * irnów ń iekm rch  k r a - '  h r e U t ^ o r n  345 50. Akcje Banku
spłacony jest  całkowicie, a z sumy udzie- 1 ., , * I j ± ± v '■ sagle-ŁustrjaJuegc a57*25. Akcje Ifcieubanku

b członkom z kasy Towarzystwa pożyczek, i J koronnych trwać ma do ostatnie] soboty 2 3 7 -5 0 . Akcje kolei Karola Ludwika 212-—.

szybko. W ciągu roku 1891 zmniejszyła się ilość ! ankietę walutową.
członków o 1152. udziały o złr. 115.661, wkładki \ Wiedeń d. 26. lutego. Półurzędowo ! Pęjskie Towarz. górniczego 63;—.
O S Z C Z e d n ™ " 1 n  1  A G  Q ? v 1 n l  A A  .  I t m . i J h I -  b n r »  ł  ^  1 L? «  n  1 -11 V * . / ,  , f , , a - r t  -  -i.il  K  n A

kowy 
lonycb
która z początkiem roku 1891 wynosiła złr. ’ przed wielkim tvgodniera (tj. do 9 kwietnia). Akcje ąoiei 285*25. A Reje kolei Połu-
751.417 ct. 76 w. a. pozostało z końcem tegoż j A nR w ^ l n o -  ! dniowej fLombardy) 86 —. Akcje kolei Al-
roku tylko 165.216 złr w. a. AT B n d a p e w t  d. 26. lutego. Według ; fóldzklBj turdekie) — . Akcje kolei Pan-

W tym samym stosunku wzrasta znów w "lem^eta przedłożony zostanie kumisyi waluty, .stwoe^ei 283*- . Akcje kolei Lwowsko-Gzernio-
siły nowy Bank zaliczkowy. Pierwsze jego roczne ' która się zbierze 8. marca, następujący kwe ; wiockiej 246-75. Akcie kolei węgiersko-połnocno-
zamknięcie rachunków wykazuje 1115 członków j s tycnaryusz : Jaka  ma być waluta : złota, czy 
(pomiędzy którymi „umysłowo pracujący” stano-j podwójna ? Jeżeli złota, czy ma w tym ra- 
wia 52 . . .°L iest ich bowiem 581.1. którzy na d e - 1  . / ____i__  ...   •_ • >" . •Straszliwa to była n^c, ta noc onegdajsza ! j ó2,n°/0 jest iehjąowiem 581), którzy na ^de- ; zje p0Z0Stać srebro w ogr?liczonej ilości

Krótko po północy wracałem z przyjaciel- i klarowane przez siebie udziały w sumie 180.050 ; u- £
skiege meetingu. Nagle uderzył złowróżbny j z^- wpłacili złr. 94.069 złr. czyli 52.35%  dekla- ' 1 Die'’ u

miejscowości poDzonej nad Rio Grandę odkryto nową dzwon Uderzył raz i drugi a w mgnieniu oka - cowanej kwoty. Wkładki oszczędności i na ra- 
kopalnią s-ebra, która raa się równać pod względem zrobij 0 sj(, j.iSno Wieża "katedralna i ratusza chunek bieżący wynoszą 219.596 złr. Zakład ko-
bogactwa rudy. z kopalnią w Leadville, gdy takowa szczyt odrzynały się od ciemnego tła nocy jakby wystał także z kredytu obcego w drodze reeskon

tu weksli w ten sposób, iż z końcem roku kredyt 
ten wynosił 351.913 złr. miał wiec w obrocie 

! bił niezmęezony. Turkot i tentent głuchy. Wszy- \ obcego kapitału 571.913 złr. w. a.
' ' Bank zaliczkowy udzielił zaś w eiągu roku

5013 pożyczek w ogólnej sumie 2,439.326 złr. 
z czego spłacono przed upływam roku 1,761 866 
złr. przeszło zaś na rachunek roku 1892 złr. 
677.460 w. a.

Ogólny obrót kasowy dos-zeuł do sumy złr. 
8.726.050 w. a. osiągnięto zaś czystego zysku 
złr. 8044 m. 37 w. a.

Sprawozdanie dyrekcyi, w imieniu której 
referował prof. dr. C z y ż e w i c z  przyjęto do 
wiadomości, i udzielono Dyrekcyi absolutoryum 
z rachunków.

b y ła  w największym zwojn. tr u p ią  p o w le c z o n e  b ia ło ś c ią .  Ł u n a  r o s ła , . ,  z ka
M i n i a t u r o w y  s t r e j k .  w  paryskim ogrodzie ź d ą  c h w i l ą  w id n ie j  b y ło ,  p r z e r a ź l i w i e j .  D z w o n  

zoologicznym urządzili st iejk dozorcy. W szystk ich  do- pjj n i e z m ę e z o n y .  T u r k o t  i t e n t e n t  g ł u c h y .  W s z y -  
zo reów  je s t  razem siedmiu. ■ co  a 0 i y w a j 0 z d a  s ję ; m i a s t o  c a łe ,

Z b r u k u -  Za kradzież ubrań na szkodę A l e - ; p ę d z i ło  w  s t r o n ę  u l ic y  J a n o w s k ie j ,  n a d  którą  
ksandry B- i P A .  F .  aresztowano Franciszka K u- g o r z a ło  n  e b o .  S p i e s z ą c y c h  r a z i ł  f a t a l n y  b la sk . . .  
knrudzę. i T a j e m n i c z e  d r g n i e n i e  j e d n e j  s e k u n d y  z e l e k t r y z o -

Znaleziouą w ul. S ło w a ck ieg o  złotą szpilkę ; w a ło  L w ó w  ś p ią c y .  P i e r z c h n ą ł  m ro k . . .  Ś w .  J u r
w kształc ie  w yzuw aeza ,  można odebrać w  inspekcyi  j i c y t a d e la  k ą p a ły  s i ę  ja k b v  w  krwi. . .
policyjnej. j P ł o n ę ł y  m ł y n y  T h o m a .  O g ie ń  z m y s ł y  c h y -

R e w .  poi F isch er  aresztował wczoraj wieczo- j ba  p o s t r a d a ł  i s z a l a ł  j a k  o b łą k a n y .  N a d  m o r z e m
rem F ran c iszka  Gescbopfa, żołnierza 3 0  pp i ki lka- ] p ł o m i e n i  u n o s i ły  s i ę  s p ł o s z o n y c h  g o ł ę b i  s t a d a . . .
dziesiąt razy za kradzież karanych złodzie i  K aro la  ’ W  s z a t a ń s k i c h  r o z p a s a n e g o  ż y w i o łu  u ś c i s k a c h
Rutkow skiego ,  Józefa  Twardochleba, Z ygm un ta  W i-  j e d e n  ty lk o  s t a ł  d u m n y  i s p o k o j n y ,  w ie lk i  cze r -  
tka i Mikołaja K ow alsk iego ,  którzy urządzili  w ulicy , w o n y  k o m in  f a b r y c z n y ,  w y p u s z c z a j ą c y  j a k b y
K ochanow skiego  zasadzkę na Antoniego  K urkow sk ie-  i z fa jk i  l e k k ie  d y m u  o b ło k i .  W  s a l i  m a s z y n  w a r 
go ,  utrzymującego sw ą siostrę, a żonę Gescbopfa, e z a ł  m o to r  p a r o w y ,  do  k t ó r e g o  n ik t  z b l i ż y ć  s i ę  
chroniąc ją prz-.d m ężow skiem i ku łakam i.  G eschópf n i e  ś m ia ł . . .  r o b i ł  s w o j e !  Szum i tr za sk ,  g i n ą c e
przebrany b y ł  po cyw ilnem u, a w cholewie  buta m ia ł  w w r z a w ie  p ie k ie ln e j  n a w o ł y w a n i a . . .  I s k r y  p a -  .
bagnet, w ręce zaś  rewolwer.  , d a ją  d e s z c z e m ,  g ł o w n i e  l e c ą  g r a d e m .  N a  ś n i e g u  ■ 5 Prc- <ływ l d - od u d z i a ł ó w  2724 z łr .  92 ct.,  t a n -

N a  szkodę szynkarza Szym ona  Gnuckera zam. \ i b ło c ie  p o r o z r z u c a n e  w o r y  m ą k i ,  k o s z t o w n e  m a -  i tJ eraę d la  d y r e k c y i  i u r z ę d n i k ó w  i r e n u m e r a c y e
przy ul. B erka 1. 1 0  skradziono ubiegłej nocy suknie j k a t y  z z r u j n o w a n e g o  s a l o n u  w ł a ś c i c i e l a ,  o b o k  j d la  s ł u g  1595 z ł .  83 c t . ,  n a  d o m  n a r o d o w y  w
wart. 2 0  z ł .  | w y r z u c o n y c h  s k r z y ń  z c ia s t e m  z a s t a w y  s r e b r n e  C i e s z y n i e  100 z łr . ,  n a  o d p i s a n ie  s t r a t  2819 złr .

Notow anych  złodziei Mikołaja B andurowskiego,  f i b r o n z y ,  j e d w a b n e  p o r t je r y  i s p i ż a r n i a n e  z a p a -  • c e n t ó w .
sy, Brandty, Kossaki, porcelana, bielizna, książk iJ  Za® czysty zysk likwidującego „Towarzy- 
nuty, fortepian i sprzęty gospodarskie/ A  przy *twa zaliczkowego* przedstawiający kwotę 4.818 
tem czarnych robotników tłum i zdyszane ba- z -̂ ct. rozdzielono w sposób następujący: 5 
lowych gości w białych krawatach zastępy. O Prc- dywidendy Da udziały 3245 zł. 78 ct,, tan-
ironio 1... ■ tyemy dla dyrekcyi i urzędników i remuneracye

Nie czas jednak bawić się w spostrzegacza, i -dla sług 632 zł. 39 cjt., na dom narodowy w
fundusz 1 w Żywioł wyd,ł wwlkę ludziom i c a l  Cieszynie 100 zł., na odpisanie strat 840 zł. 10 ct.

za  c a le m ,  p i ę d ź  za  p i ę d z ią  z d o b y w a ł .  P o j e d y n e k !  — Wiedeń daia  2 6  l i t e g o .  (Telegram Gat. N ar.)  ]
n a  ś m ie r ć . . .  p r z y  k im  h o n o r  boju ,  ł a t w o  p r / .ew i-  , Pszen ica  na w iosn ę  1 0 ’7jo, na jesień 9 5 8 ,  żyto n a '

, Czy mają takża przestać w obiegu 
noty państwowe o przymusowym kursie? 
•Jeżeli tak, imd jakiemi warunkami i w jaki 
sposób ma zostać oznaczona wartość dzisiej
szego guldena, stosunkowa do nowej jednostki 
pieniężnej ? Wreszcie jaka ma być nowa je  
dnostka pieniężna?

wschodniej 199-50 Losy komunalne wiedeńskie 
163-50. Ak je  Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
164 —. Galie, obiig. indem;!. 104*75. Akoje kolei 
oółuucno-zachod. (nt, B. Eibethali 228*50 Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Bannu dla krajów 
koronnych 205*50 Akcje łUakveremu 11250. 
Bosviski lub.-) oapierowy 116*2-5

4V10% r-ntn wsaólns 94 82. 5% renta 
aostr. papierowa 102 60. 4% renta austr. złota 
— *— - Rentt 4% węg. złota 107-75. ó°/n renta 
węg. papierowa 102 00 Nupoleondory 9 38. 
j k ; i , i  n*- •.«. 57*90

k&ug. Iiuuw ii.iU ia k.
ńdsj Lw(>;-rłera.-J&scksb po 205 s&. tt

M  T> h-,-

Czystym zyskiem „Banku zaliczkowego” 
który wynosi jak powyżej wspomniano złr. 8044 
et. 37 rozporządzono w ten sposób, iż przezna
czono : na fundusz rezerwowy 804 złr. 44 ct.,

aresztował dziśi Rudolfa de B i l iua  W ójcikiewicza  
iano  rew. poi. F ischor, za kradzież kilku flaszek soku  
m alinowego i różnych owocówek na szkodę K lary  
G a ng e l  zam. przy pl. K rak ow sk im  1. 10.

Z G w iszd y ”. N a  ostatnim wieczorku m asko
w ym  który się  odbędzie w sobetę dnia 27 .  b. m.,  a 
z którego dochód w yłączn ie  przeznaczony na 
inwalidów , wdów i sierot stow. .G w ia z d a  , jak  się 
dowiadujemy, gospodarzami zabawy będą kurato
rowie tego stowarzyszenia  : pp. B ocheńsk i A lo izy ,
Ciuchciński S ta n is ła w ,  Głodziński  Franciszek ,  K is ie l -  
k.t Karol,  Krzen Edm und, R om anow icz  Tadeusz i dr. 
Sk ałkow sk i  Tadeusz.  N ie  wątpim y, że zabawa ta w y -

B a d A p e s z t  d, 26. luteg". Dzisiaj 
w Izbie deputowanych będą poczynioue wnio
ski co do odpowiedzenia adresem na mowę 
tronową. Wybór komisyi adresowej nastąp*

( na najbliższem posiedzeniu. Rozprawy nad 
.;  adresem rozpoczną się dopiero około 7. marca.

P t a k a  d, 26. latego. Na zgromadze
niu młodoczecbów oświadczył p. Błaże^, 
jeśli we W i e d n i u  n i e  u s t a n i e  p o d -  b 
b u r z a n i e  s f e r r o b o t n i c z y o h  p r z e - j  
c i w  R a d z i e  p a ń  t w a ,  będą młodoczesi { gn'i
uasta*‘ ali na przeniesienie Rady państua  do i 
miejscowości neutralnej. j

Berlin d. 26. ln'ego. W z b u r z e n i e  
p o m i ę d z y  l u d n o ś c i ą  w z m a g a  s i ę - ;  j 
przed południem pnedsię zięto wiele areszto-1 
* ań :  na wieczór skonsygnowano po koszarach! 
wojsko.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e ,
Lwów dnia 26. lutego. (Z Izby handlowej).

t , iicc1.- *» (kę.
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dzieó możua było !
Straż straciła głowę. Bez planu, bez celu 

usiłowano przedsięwziąść to i owo... zawsze na- 
próżno ! Obecnych z racyi tej bezsilności i nie- 
radnoś i porywała rozpacz ! Z każdą sekundą od
słaniał się nieszczęsny obraz niedołę/.twa, które

wiosnę 10*26, na jesień 8*61.

padnie pod każdym względem  świetnie  i przyniesie  
znaczny dochód funduszowi,  z którego pobierają z a - 1 ®,l‘ u i a i  H|ę n i e s z c z ę s n y  ODraz n ie a o f ę / . t w a ,  Które 
pomogi starcy i kalecy, orcz w d o w y  i sieroty po ubo- i (5a*e in u  m ia s tu  z a g r a ż a ło  z a g ła d ą . . .  W r e s z c i e  w  
„ich rękodzielnikach naszych. P o  zaproszenia i bilety p o tw o r n ą  s p r a w ę  w d a ł  s i ę  w ie lk i  B ó g ,  u c i s z y ł  
70-łaszać się  należy w biurze Stow . (ul. Frań ciszkań -  P oc Wlatru, o c a l i ł  c ię  L w o w i e ! . .  Z a p r z e c z y ć  s ię  
ska 1 71 oraz w sk lepie p Franciszka  G łodzińsk ie-  o w i e m  n  e da, iż  z a j ę c ie  s i ę  b r o w a r u  S z m e l k e -  
« ni Kopernika, w sk lepie p. F r.  W iesnera  8 ^ b\ s i ę n a d  c io s a m i ,  j e d n a  skra
przy ul Batorego 1. 22  i w m agazynie  obuwia J ó -  ^ a i a c b ^ b u, ;m a ę az ; n ó w  w o j s k o w y c h ,  to  z n ó w

Ostatnie wiadomości.
Austryacka Izba panów uchwaliła na wczo- 

rajszem posiedzeniu projekt budowy kolei Stani- 
sławów-Woronienka, oruzipół miliona dodatku dro- 
żyźnianego dla urzędników. Przy tej sposobno
ści powiedział minister Steinbaeh, że stałe pole

zefa Goldy w gm achu banku hipotecznego przy placu ' S*fk / ien̂ u i1CZn̂ f  ! 1 m e  z a Po b i e g ł by k a t a s t r o -  p s z e n i e  d o l i  u r z ę d n i k ó w  j e s t  u i e z b ę d n e ,  p o ć z e m  
-  ■ Ue Dlkt>- n ik t *" hr .  Taafife o g ł o s i ł  o d r o c z e n ie  R a d y  p a ń s t w a .

B erlin  d. 26. lutego. Cesarz osobiście i 
gratulował Capriviemu w jego imieniny. j 

Radzb; związkowej ekrótce przedłożony! 
zostanie projekt ustawy, normującej wyjątki ! 
z zakazu pracowania w uocy, maksymalny 

i dzień pracy, tudzież wypoczynki dla robotnic , 
| w cukrowniach. i

Sejmowi prnskiemu będzie jeszcze na tej 1 
i sesyi przedłożony projekt ustawy co do fun- : 
duszu welfickiego. Procenta od skonfiskowa
nych 16 milionów talarów mają być wypła
cane ks. Kumberlsndzkierau, jeżeli pewre wa
runki przyjmie (zapewne zrzeczenie s ę  n a '  
rzecz Prns prawa do tronu brunszwickiego).:

P etersb urg  d. 26. lutego. Jak  Graż- : 
danin z Syberyi donosi, polieya tamtejsza, na ,

... (e« W śy is*
BwnKu 4 h.c„, iw w >>4 ŻŁttn-0 .
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Maryackim. I
Ze s t o w a r z y s z e ń .  Posiedzenie  nankowe sek-  

eyi lwowskiej T ow arzystw a  lekarzy galic . odbędzie 
aię w sobotę 28 .  bm.

t  FrauCiszek K s a w e r ;  P ą l k o w s k i ,  cichy  
a w ytrw ały  pracownik na polu naszych stowarzyszeń  
hum anitarnych, zakończył życie dnia 2 5 .  bm. U ro
dzony w e L w o w ie  w r. 1 8 1 8  odbył praktykę dru
karską w istniejącym podówczas zakładzie  rządowym  
vr r. 1831-  Od tego czasu aż do zniesienia  tej in ■ 
gtytucyi w r. 1 8 7 0 ,  pracował bez przerwy w  tym 
zawodzie, a w sze lk ie  wolne cd tej pracy chwile  po
św ięca ł  pracy około stowarzyszeń, bądź to organizu-  

„ nowe. Jako drukarz pierwsze swoje czynności w

I przyszły mi na pam ięć: srogi pożar w r.

I . - i u  • / j ; t * ć  j " .  i - J  ■ ' %  i i i .  z ,  . . .  .. .  1 (  4  5 0 1 0 5  2 0
f r j T * .' *̂1 p r r - ł ‘' i r » A - ' "  i n *  r o  f i " * ! . . 9 3  4 0 9 4 1 0
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P r * y j >  c t i r t l i  d o  L w o w a
dnia 26 .  lutego.

Ilotul Z orzi. J .  Jodko z Podola ros.

ty m  "kierunku rot począł od pracy n.d “ wiązaniem biegawczej w Berlinach,'“ Wmdniaćh,'PesztaehTub 
Stow arzyszen ia  „ z a j m n e j  pomocy członków sztoki Warszawach.
drukarskiej we Lwowie, I j l U T  el.iteta^zmlrC dv -**uszę  nie zwaiając na żadne wzglę-
1857 roku, a dl. t i .  » .« •  -  « • » «  £ 1

! żądanie duchowieństwa prawosławnego, prze

1864, kiedy to ulica Ormiańska Spłonęła j aki  Na wczoraiszei recencyi u weeierskietro mi- ' Śladuje s ta r ° " ie rcó ''‘ 'v gnbem ii tomskiej za ( 
świeca, nieudolność ówczesnej straży komende-; nistra prezydenta byli prawie wszyscy przewódcy * Q1®niS!,CZanle naleŻytoŚCI kościeluych, wi ęzi ;
rowanej pizez nieprzytomnego stale Eitelbergera 0p0Zycyi. : ich a  m ajątk i konfiskuje.
i rozgrom potem taki, że aż wstrząsnął krajem! ‘ ‘ ---------------  i t Tunel mi* IIotul Z o rk l' J * Joclko z Fod°la ros* M* Bo
Ocknięto się wtedy, jak zwykle u nas, po n ie-.  Dzienniki pruskie gwałtują z powodu, że 1  ̂ m r *  a. ^o . lu teg i.  uuę - , danowicz z Kaliuowszczyzny A. Obertyński z No-
wczasie, ale ocknięto się energicznie powołano w oliwie utworzyło się stowarzyszenie dla pie- . y ^ a,seflauteru a EUcbspeyer zawalił Się wegp Siola S t  Sękowski z Wojsławia. B. dr. Csii-
Prauna na korpusu zreformowanego czoło, ode- lęgnowania polonizmu i katolicyzmu zwłaszcza, CZ^raj i pogrzebał |  gruzach siedmiu j ik % Tarnopola. J. So-.-banik ze Zoaraża. A. Mysło
tchnięto lżej.. Onegdąj zarysowała mi się sytua- n01iwa, n a w s k r ó ś  niemiecka, jest najdawniej- robotników. Kilka minut przed zawaleniem
eya niemal podobna: straż obecna jest niewy- szem ogniskiem kultury niemieckiej w Prusach się tunelu  przejechał przezeń puciag pospie-
starczającą, jej środki ratunkowe prawie żadne, Zachodnich.”. ! sznv
jej robota żartem bolesnym! Przekonanie to może    i *̂
podzielały widzów setki, zwłaszcza tych, którzy; 7 p ńtoroL,,r<ra donoszą* Także kom endant1 d. 26. lutego. Wczorajsze po-
n?.lŚ/ 1/.j bywali^świadkami__pożarów i akcyi zapo- fort warszawskiej, generał-lejtnant Komarow, siedzenie Izby posłów trw a ł,  tylko pięć mi-

przybył w p o n ie d z ia łe k  do Petersburga. uut. Po przyjęciu protokołów Izba się odrc

przeważnie wypracował. N a wzorze tego stowarzyszę- stu ten wrzód nieb«,piecM7 .  T o V “ w "V  Z  
nia powstało później wiele mnyci po o nye 1,  ̂ w m a7 1| !*ekl MoS?. zranić tego lub owego,
łożsnłu których śp. Piątkowski
nia pow sta ło  później
ło żsn łu  których śp .  ̂   , ,
tny u d zia ł. W  parę la t później pow sta o y
ezenie wzajem nej pomocy m ieszczan lwowskici:i i s i -  
n ejące do dzisiaj a rozw ijające się  z każdym  10 lein. 
Stow arzyszen ie to zjednoczyło najw ybitniejsze osobi- 
Btośoi m ieszczań stw a  naszego dla n iesien ia  sobie po- 
mooy w c iężk ich  chw ilach  życia. Pra y gorliwej » 
w ytrw ałej śp . P ią tk ow sk iego  nad zaw iązaniem  i d i  
szem  prowadzeniem  tego Stow arzyszen ia , w które 

zy godności sekretarza pozoatuł do keńca życia, 
w ybitny dał*  w y faz R uda m iasta  L w o w a  w r. 1 8 6 6  

daiac mu jednom yśln ie obyw atelstw o m. L w ow a. 
N ie  na podstaw ie opłacanych podatków , ale iryłą- 

* z ty tu łu  osob istych sw oich  z a s łu g  pow ołany do 
m ieszczań stw a lw o w sk ieg o ^ za ją ł w  niem  itan ow isk o ,

które mu zje

d i l -  
m

 ----------------  ̂ pici nijtr pu-
Mogę zranić tego lub owego, 

. ..-go n: ' * '
A l e ? i ^ 8Zy8tkiem ! 

przyprawił rnn?e “ a“ or^ anTów Porannych
twierdził, iż * n ith
warsztaty “ iż „zdołliS  o Ł T *
Dziennik nieśmiało tylko zazncxvłC katastro^ .*
ctwie nie widz.eliśm/ tej
dzieebysmy chcieli przy p-debnych pożarach.”

Z postanowieniem ataku na straż, jej orga-

ziednało pow szechny szacunek i sym patyę
u nas• v  a7czvcił  do końca życia. Przez trzy osta

jakiem i się  t  d0 R a J y  miejskiej J
tnie kadeneye powo y ^  ^  Iolgtosu, w  r/ 1 8 6 7  ; Z a r a z a / n d o U n c y i  i apątYi
w a ł  tamże gorliwie  
śp. P iątk ow sk i  brał czyuuj udział w  zawiązaniu  

ftkodzieiników „ G w ia z d a ” gdzie w

s°dność kuif ° ; a' - “r
stę p n ie  ja k o  c z ło n e k  h onorow y m e s z c z ę d z .ł  m g d y  
■wej p om ocy . N ie z w y k łą  z a s łu g ą  jeg o  pozos a le  p o 
w o ła n e  do ży c ia  w  r. 1 8 9 2  T o w a r z y stw o  p ro d u k cy j
ne d ru k a rsk ie  pod firm ą  I .  Z w ią z k o w a  d ru k a rn ia  w e  
T jw ow ie, k tóre z m a r łe g o  z c a la  s łu s z n o śc ią  m ia n o w a ć  
m oże iw y m  z a ło ż y c ie le m , a w  którym do k oń ca  ż y -  
nia p e łn i ł  o b o w ią zk i c z ło n k a  d yrek cy i. Z e sk r u p u la 
tn o śc ią  i w y tr w a ło ś c ią , cech u ją cą  w s z y s tk ie  czy n n o śc i  
, P ią tk o w sk ie g o  p rzep ro w a d z ił do sk u tk n  tru dn e to 

n aszych  sto su n k a eh  za d a n ie  i p o tra fił n ad ać temu 
t  a rzy stw u  k ieru n ek  s ta n o w ią c y  p o d sta w ę d z is ie j -  

ieg o  rozw oju  i d ające ręk o jm ię  na p r z y sz ło ść  
■zego j 6^ p ro w a d zen iem  in te r e só w  sw o ic h . Pom im o,  
" T i  d w u d z iestu  n ie p r a c o w a ł ja k o  dru k arz, po- 

i  )  n z a w sz e  w iern y m  to w a rzy sz em  sw e g o  z a w o -  
5! to też od w e jśc ia  w ży c ie  now ej u s ta w y  p r z e m y 
słwej w t  1883 i powołanej nią organizacji »to-

i l  g u i j w  sercu iż u e yna i dz i n  ’ s
ani jedtm człowiek prawdy i odwaei ż^daU- ab.7 nowy. gabinet zwrócił SIS przeciwko

M . i i  t n  i o m m n  ł . J .  i X _ _ O .  ‘ l i f t  n i  A 7 . A W 1 i  T ? r t o \ r i

nizacyę i ubóstwo taboru, zwierzyłem się bliskim.
—  D a | I piej pokój— Nie ru sza j tego.. 1 

tak rn>iS/< d o sc  p r z y ja c ió ł —  z a u w a ż y ł  jed en .
— Powiedzą ci, żeś waryat lub idyuta — 

mówi drugi.
— Przeczytają, ziewną i pujdą na piwo., 

zawsze tak — rzucił trzeci.
Przyznaję się do w iny : s t c h ó r z  y ł e n i !

-  . , . wowsk ej i na mnie
tak rychło juz wyc.snęła swoje piętno... Zamil
kłem, z wątłe in już postanowieniem czekania 
„do ju tra” i z goryczą w sercu iż nie
się o nas . , . ,------- j *

panu Najwyższemu jednak n*>ch będa dzię
ki — znalazł się mąż taki!...

Jest nim Marchwicki.
Na w z rajszem posiedzeniu rady wicepre

zydent miasta wjłuszczywszy, „akcya ratun
kowa była niedostateczną, iż okazał się brak ka
rygodny rekwizytów*, pomp, sikawek, rączych 
koni,” wniósł co następuje:

W i ę c :
nRada tniepka poleca Sukcyi IV . wzmo

cnionej przybraniem ludzi fachowych zbadać 
przebieg poiaru niły .ów Thoma i na pod
sta w in a b y teg o  p re  świadczenia -uformować 
wnioski co da ewentualnej reorganizacyi 
mi js tie j d ra ży  ogniowej“.
Obyw atele! Człowiek dobrej woli otwiera

nergicznie powołano w Oliwie utworzyło się stowarzyszenie
iow>anego czoło, ode- l eg o w a n ia  nolonizmu i katolicyzmu --------------------------   . _ _

: wski /  Koropca. R  Ru-ke z Bremy.
llu ttl Imperia!. L  br. Dębicki z K rakowa,  

i Dr Fr. Paszkowski z Krakowa. K .  mgr. Gordon z 
! Niżuchowa. St.  W asylewski z Marknszowa. J .  ks.  

Czetwertyński z Wołynia. K .  br. Drobnjew ski z Tał-  
kowiec. J .  D ob  ecki z Iiosyi.  R . br. D robojew sk i  z 
Krokienie. T. Górski z R.ykowa. K. Zapolska z R o-  
syi E. R ozwadowski z Żółkwi.  L .  br. M ycielski z 
W iszniowy. St. Trojan z K am ionki strum. M. W i
śniewski z Królestwa pols. E .  B a a r  z Zabłotowa.  
T. Potocki z Uhryń. W ł.  Rudrof z Uhryń.

l Centralny. Wł.  F ellner  z Medenic. J. 
br. Potocki z Rym anowa. J. Scbiskofer z B aw ary i .  
Dr. N .  SziDfeld, J .  Holzer, B .  F isch er  z W iednia.  
J. Reisner, J  Susm ein  z P rzem yśla  E .  Rauch  ze
Stan is ławowa.

J Intel Ssteaojcar&Ł'. 4V. Szum lańsk i  z' Środo- 
polec. W . liornbacb  z G liw iz .  K .  Somer z Lipska.

, , . a ło i i t iu n -  i e s z c z e  s io  s - P iw eck i  z Jaz łow iee .  M. Brukner z W iednia. Z.[ r /a, starać się o o b y r . a t e D t u o  , .e  j e s a c *  a ę , g ż  K  0gtafiń
i -  . . [ w  t e j  s p r a w i e  m e  z d e c y d o w a ł  i d o p ie r o  a | g

Z Paryża nadeszły dwa donu sienia. Wedle i s w o im  czasie za>nad >mi o t e m  rząd dotyczą- l j£raic.m ski. G. Steiner z Czorsztyna. A.
m m i s t e c y a l n e  ^z«m e n i ł o  | p a ń s t w a .  ; B aranowski z Wiednia. A. B obek z Potoka. M. Szay-

9  P a n i  d 26 lutego. P o l i e y a  dalej nowski z Uhnowa. J .  Stefanów z Majdanu. J . Bień- 
- o- . . -■ . - 1 , . . J ' ’ „  anarchistów i od- > kowski z Majdanu. K. Ankermann z Przemyśla. F.

net,u, tak, że utworzenie ministerstwa jest me- r> bl r e w i z j e  domowe u  anaren „ t  „ i Muller z Niwka. J .  Rabióski z Ostrowa. Dr W
możliwem. Badykały domagąją s i ę  wprost ^ustą-J kryła  5jn o w u  50 nabojów dyoamitowycn. > )«  j e j ,owi]lski z Bóbrki Ks> j  Piaskiewicz z Trembo-

s je zdaie znaczna ich część została z Hl- , w]j_ j_ Bisanz z Wiszińki. W. Czermak z Kamionki.
* V ’ - T71- u t o n o h  Cl n  ̂A

W  g u b e r n i a c h  d o t k n i ę t y c h  g ł o d e m  r o z w i j a j ą  c z y ł a  do  j u t r a  P o m i ę d z y  p o s ła m i  o b i e g a  t a k ż e  
n ih  l i ś c i  ta k  s i ln ą  a g i t a c v ę ,  iż s t o s u n k i  t a m t e j s z e  ta  p o g ł o s k a ,  ż e  a d m i r a ł  Geryais otrzyma t e k ę  
r ó w n a j ą  s ię  w p r o s t  a n a r c h i i .  W  z a g r o ż o n e  oko- marynarki, a n r n i s t e r  spraw zagr. Ribot na- 
l i c e  w y p r a w ia  r Ząd woj.sko. ^  p^ostan ie  O pozostaniu E o u y i e r a  i C o ; -

Pewien k s i ę g a r z  w Zurychu zapowiada wy- , Mansa w gabinecie, zdaniem powszechuem, 
danie niespalonych sprawozdań z funduszu wet- i i’ie ma już mowy.
fiikiego od r. 1868— 1690. Są tam bwitv mini -I  P a r y ż  <Ł 26. lutego Ekskról Milan 
strów, generałów, oficerów, sędziów, posłów re- i , <rj oświadczenie, że nie z w ie r a ł  się ni- 
daktorow, urzędników dwoisk.ch r,jeutow polU.y- , ^  & , którefU państ„ j e zsmie-
c/nych itp. Listy te będą z autografów odDite, | k0IDUi CJ <uV ® e>^ sio
w podobiznach i r / a  starsc sie o obywatelstwo, r.e jeszcze się

p ie r w s z e g o ,  p r z e s i l e n i e  
s ię  w p r z e s i l e n ie  p r e z y d e n c k ie .  P r z e w ó d c y  / t r o n -  
n i c t w a  r a d y k a l u e g o  n ie  c h c ą  w s t ą p i ć  do g a b i -  j

pienia C a rn o ta /  p o s ą d ź 0 go. jakoby zawarł 
z Watykanem tajemną um»wę. Następcą Carnota 
ma być Freycinet, radykał.

Wrdle drugiego, późniejszego doniesienia, 
Carnot polecił ministrowi Bourgeois utworzenie 
gabinetu radykalnego, a Freycinet i Ribot przy- 

j rzekli, że do tego gabinetu wstąpią. Radykały

papieżowi i Rosyi.

Z Paryża donoszą: Władze policyjne lądzą, 
że ukradzionych 360 nabojów dynamitowych za
mierzają anarchiści użyć tutaj i w innych mia
stach stołecznych Europy w czasie demonstracyj 
na dzień 1. maja przygotowywanych. Aresztowa
nia i rewizye trwają baz przerwy.

Według najnowszego telegramu z Konstan
tynopola, agent bułgarski Wulkowicz został one- 
gdaj wieczorem, idąc do domu, napadnięty i no
żem zraniony niebezpiecznie w brzuch. Przecię
te wnętrzności musiano zeszyć.

| E .  Piasecki z Wiszenki. M. Folis z Rozdziałowa. J . 
Ziembicki z Grzymałowa. J .  Muller z Błyszczywód. 
J. Hojwanowiez z Milatyna. L. Lazurkiewicz z Be- 
niowa.

szpanii przysłaną do Fraucyi. Okazało się, że ■, Hotel K uhm . J. Sądecki z Turówki.  w . Po- 
Drzeważua część skradzionych nabojów dyua- > znańska z Wiednia. St. Witoszyóska ze Strussowa. 
milowych już  została wysłana za granicę.

Urzędowo zaprzeczają rozpuszczonej przez 
żydów publicystów wiadomości, jakoby Rot- 
szyld tutejszy na posłuchaniu u Carnota żą
dał był pornczenia utworzenia nowego gab i
netu Rouvierowi.

B e r n  d. 26 lutego. T ra k ta t  handlowy 
z Włochami przyjdzie do skutkn, jeżeli W ło
chy przestaną na znane zniżenie swoich ceł, 
które ±0 do 70 prc. od wartości wynoszą.
Rząd szwajcarski domaga się zniżenia ich 
w przeważnej części do 10 pre.

Rząd hiszpański zaprosił Szwajcaryę do 
wyznaczenia delegatów dla zawarcia noc ego 
traktatu handlowego, i oświadcza się w za-

nj-
k-

rifecji., ttśrŁ tli todnij 
>m:> riiMi J

a ż y t e c z n a .
^  t  W i n o  C h a s s ą l n g  j e s t

U ] przepływane prz^-z lekarzy od lat ^ 0  p r z e c i w

W iadom ość
Przypominamy, że

  - , . y  ~ | boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra-
sadzie gotowym do zniżenia swojej nowej ? wieniu dyspepsji), gastralgii, utracie sił i ape- 
taryfy maksymalnej. 1 ty tu. — Znajduje się w głównych aptekach. 555
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SYN WIEKU.
P  O  W  I E Ś Ó

GEORGE’A GISSINGA.

(Ciąg dalszy).

— Nie chciałam mój drogi zrobić ci przy
krości, ale sam pomyśl coby to znaczyło wypro
wadzić -ię ztąd, zerwać stosunki świeże pona- 
wiązywane ze sąsiadami. Wszak przyznalibyśmy 
się sami do niepowodzenia, do fiaska.

— Dobrze więc. Nie wspomnę o tem wię
cej. Do Bożego narodzenia mamy przeszło trzy 
miesiące. Do tego czasu skończę mą powieść.

— Nie wiem dlaczego by ci się to nie mia
ło udać. Napisz tylko codziennie pewną ilosc 
stronic czy lepiej czy gorzej mniejsza o to. 
Dwa rozdziały masz już gotowe.

— Nie, to nic nie warte. Muszę inny lepszy 
temat obmyśleć.

Amy poruszyła się niecierpliwie.
— Już znowu wracasz do dawnego. Oo tu 

temat znaczy. Skończ, coś zaczął, sprzedaj, a 
przyszłą powieść napiszesz lepiej.

— Pozwól mi jeszcze namyślić się przez 
noc dzisiejszą, może mi jakiś pomysł przyjdzie.

Chciałbym wyjść na godzinkę. Czy ci nie będzie 
pr/y kro zostać samą?

— Nie myśl o takich drobnostkach.
— Aież co tylko ciebie dotyczy drobnostką 

dla mnie nie jest. O najdroższa! żebyś tylko 
choć troszkę cierpliwości miała ze mną.

Ukląkł przy niej i spojrzał jej w oczy.
— Powiedz mi choć kilka przyjaznych 

słów... jak dawniej...
Pogładziła zlekka jego włosy i wyszeptała 

kilka słów z lekkim uśmiechem.
Za chwilę spacerował Reardon po Regent- 

parku, obmyślając temat, sytuacye i charaktery 
do przyszłej powieści.

V.

Nawet stojąc u szczytu szczęścia, w pierwszych 
miesiącach swego małżeństwa przewidywał możli
wość popadnięaia w niedostatek, ale los sprzyjał 
mu przez życie całe i ilekroć stał nad brzeg em 
ruiny, przychodził z niespodz.ewaną pomocą; 
tem straszniejszą była dlań obecnie myśl, że 
poprzednie powodzenia i tryumfy były tylko przy
grywką da zupełuego upadku i nędzy.

Był synem człowieka, który najróżnorodniej
szym z kolei oddawał się zawodom przy żadnym 
jednak nie zdołał zarobić więcej jak na chleb 
codzienny. W czterdziestym roku życia, gdy Ed
win, jedyne jego dziecię, liczył już lat dziesięć, 
osiedlił się w Herefordzie jako fotograf, i po.o

stał już tu stale aż do swej śmierci, która na
stąpiła w lat dziewięć potem. Od czasu do czasu 
oddawał się i tu rozmait\m drobnym przedsię
biorstwom, nie mającym z zawodem fotografa 
nic wspólnego, a rezultatem tych spekulacyj była 
zawsze strata włożonego kapitaliku. Pani Reardon 
umarła na kilka lat przed mężem. Pod względem 
wychowania i wykształcenia stała od niego zna
cznie wjźfcj, nadto wniosła mu w posagu kilkaset 
funtów. Niestety wadą jej była zbytni * prędkość 
i gwałtowność, to też związek ten nie można 
było nazywać szczęśliwym, chociaż nigdy powa
żniejsze nieporozumienie między nimi nie zaszło. 
Reardon był marzycielem i idealistą, jego żona 
praktyczną realistką. Życzeniem jej gorącem było 
przenieść się do Londynu, gdyż spodziewała się, 
że szczęście będzie im tam bardziej sprzyjać. 
Mąż zgodził się na to i już mien zamiar swój 
przeprowadzić, gdy w tem owdowiał. Następnie 
brakło mu już energii do zdecydowania się na 
rozpoczęcie nowego niejako życia wśród innych 
ludzi i nieznanych stosunków.

Edwin chował się w doskonałej szkole, a 
od pewnego Szwajcara, pomocnika ojca w jego 
zawodzie nauczył się nietylko pisać i czytać po 
fraocnsku, ale także dość płynnie tym językiem 
mówić. Wiadomości jednak jego nie miały żadnej 
praktycznej wartości, brakło mu jakiegoś facho
wego wykształcenia, to też po wielu trudach za 
szczęście uważać trzeba było. że udało go się 
umieścić jako pomocnika przy jakimś ajencie zaj

mującym się sprzedażą dóbr. Przytem i zdrowie 
jego nie było najlepsze, że ruch i częste prze
bywanie na świeżem powietrzu, nieodłączne od 
tego zatrudnienia, korzystnie na nie wpłynie.

Po śmierci ojca odziedziczył około dwustu 
funtów, i eh"ć liczył dopiero lat dziewiętnaście, 
nie zakłopotał się wcale, jak tymi pieniędzmi 
rozporządzić. Pragnienie matki życia w Londy
nie trafiało mu d" przekonania. Uwolnił się od 
obowiązków najprędzej jak mógł, sprzedał wszyst
kie ruchomości i przoniósł się do metropolii.

Ro/umie się, że zamia'em jego było zostać 
literatem.

Kapitalik wystarczył mu na całe cztery lata, 
gdyż mimo młodego wieku żył nader oszczędnie 
i zupełnie samotnie, nie szukając żadnych towa
rzystw.

Skończywszy 21 rok postanowił wystarać 
się o wstęp do biblioteki Britiseh Muzeum. Nie 
była to rzecz łatwa, potrzeba na to było podpisu 
jakiej znanej i poważnej osobistości, a Reardon 
nie znał nikogo. Podpis gospodyni, u której mie
szkał, nic by mu nie pomógł, a tylko go ośmie
szył. Nie pozostawało mu nic innego, jak zdobyć 
się na śmiały krok i narzucić się komuś niezna
jomemu. Po długim namyśle napisał Lst do j e 
dnego ze znanych nowelistów, którego utwory 
podobały mu się. „Chciałbym poświęcić się za
wodowi literackiemu — pisał — do tego potrze
bne mi są studya, które najlepiej odbywać mo
żna w czytelni Britiseh Muzeum. Nie mam n i 

kogo ze znajomych, któryby mi tam mógł uła
twić wstęp, zechciej więc pan dopomódz mi w 
tym względzie11. Jako odpowiedź nadeszło zapro
szenie celem porozumienia się osobistego. Z drże
niem i trwogą usłuchał wezwania —  tak lich/ 
był ubrany, zresztą przyzwyczajony żyć samotni' 
zdziczał, stał się nieśmiałym, a przedewszystkiem 
obawiał się. by powierzci owność jego nie wzbt. 
dziła podejrzenia, że za innem przychodzi wspar 
ciem. Nowelista był człowiekiem wesołym i jc 
wialnym, a powodzenie, jakiego pod każdym do 
znawał względem, uczyniło go dobrym i uczyń 
nym także dla innych.

— Czyś pan już co wydał? — spytał za 
raz u wstępu, albowiem list Edwina nie wyja
śniał wcale tej sprawy.

— Dotychczas nic. Starałem się o umie
szczenie mych prac u rozmaitych dzienników, ale 
bezskutecznie.

— A cóż pan właściwe pisujesz?
— Głównie próbowałem tych sił na polu 

beletrystyki.
— Nie dziwię się temu. Bez stosunków i 

znajomości trudno cośkolwiek zdziałać.
Po długiej rozmowie nowelista udzielił mu 

żądanego podpisu i pożegnał, życząc powodzenia 
w nowym zawodzie. Z rozbujałą fantazją wracał 
Edwin do domu. Po raz pierwizy zobaczył zby
tek i przepych zdebyty li tylko dzięki pracy lite
rackiej.

(C. d. B.)

po cemcle od wyraaiu.

I \ IEM OJOW SKIEGO tu tk i nieklejone są 
znakomite. 2 -2

Majątki z emskie
najrozmaitszej wielkośei we wschodniej i 
zachodn ej Galieyi do sp rzed an ia , kupna 
wydzierżawienia. — I g n a c y  R a p p a p o r t ,  
I.w ów , J a g ie llo ń sk a  17. 3290

CiE N T ilA L N E  B IU R O  sp ra w u n k ó w  dla
) prowincji Lwów, Kopern ka 11. '/4M

j y  A T A Ń S Z E  źródło do nabycia dobrych 
i ł  towarów korzennych i wyrobów młv 
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowi«. ul W ałowa l i i  22 i

FO T O M IN IA T U R Y  pastelowe Stefana 
Grzywiń-kiego, plac Benedyktynek 1. 2.

Ar t y k u ł y  g u m o w e ,  d -m o w e iie - i
karskie. Hegary. Prześcieradła gumowe 

i wszystkie potrzeby dla położnie , akusze
rek i szpitali. Prezerw atyw y, tuzin  od 9" 
ct do 3 złr. łpod Hyskreeyą) Cennik pre- 
zerw-tyw  g ra tis  i franco w ysyła: Pierwsze 
po lsk i- pr edsiebio stwo wysyłkowe Albina 
Krajewskiego, W iedeń, I. G iselastrasse 1

C h ł o p c z y k a
dw um iesięcznego, zdrow ego, porządnych i 
młodych rodziców ślu b n y ch , lecz podupa
dłych, mających więcej dzieci, ktoby chciał

p r i ) j ł ) ć  za 8 » e g o
raczy się zgłosić pod lite ram i: S. D. poste 

|re*taute Lwów. 32‘ 6

KASY stare i nowe sprzedaje 
3189 najtaniei

w s f l l i  »  K I N F ł *
Wien I.. Salzthorgssse 4

r h - a .  jtk m  w
ogniotrwałe nowe i używane poleca 
najtaniej E lster. Lwów, H alicka 25.

(Głónna trafika). 3272

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach krajowych lub za
granicznych to zawsze usku
teczniam to najtaniej przez

Centralne 3215

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika 11.

i mmi
Zbaraż

klucz na Podolu galicyj-kim, w po 
wiecie zbaraskim ; 3298

Czahary
dubra * powiecie zbaraskim;

Górki ze Surową
dobra w powiecie mieleckim.

Objaśnień udziela i iferty  przvj 
'•■uje pełiHim»cuik Stefan Sę
kowski właściciel dóbr Woj.-ław 

pi.czta Rzęchów. 
Pośredni-two wykluczone.

Po zukuje się

leśniczego
egzaminem niższym, kawalera. 

Zgło-izenia przyjmuje Biuro wywia
dowcze J. Polióskiego, Lwów, ulica 

Karnla L"d«ika I. 5. 3305

Dla przedsiębiorców budowy.
Dwie lokomotywy o norm alnym  torze 

z tenderem , stojące obecnie na  jednej z an- 
stryackieh  staeyj tuż obok granicy rum uń
skiej, są pod bardzo korzystnymi w arunka
mi do sp zedania. Bli 'szych szczegółów 
udzieli z grzeczności kancelaiya adwokata 
D r. M aurycego S in g e r u , w W iedniu 
Briiunerstrasse 3. 3306

Wyciąg olejka do uszów
c. k. sekunriariusza D r . S rh lp e k a  uznany 
zaszczytnie przez wiole lekarskich znakomi
tości krajowych i zagranic/,ny.-h , dla s * ej 
siły  I-cznic-zoj, gdyż le«-zy wszelką g łu c h o 
tę  (nie zu ro d zeria ) szum w usz-ićh. s tr zy 
k an ie  i t. d. usuwa zupołnie Na. >vwaó mo
żna po 1 złr. 50 et. Sprzedaj- w e Lwowie: 
P io tr Mikolaseh apt.. Zygmunt R  „ker apt.; 
w Krakowie W Redyk apt.; w Czerniow- 
eaeh W. Bełdowicz ap t ; w Tarnowie Sta
nisław  Pawłowski apt.; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt.; w Stanisławow ie 
Adolf Beil apt,; w Stryju W ojciech Komo
rowski a p t, Leon G artner apt.; w Samborze 
Karol Maresi-h apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodach H, G riin spann ; 
w W iedniu: Pleban, S tephansplatz 8, Twer- 
dy, M-i iah ilferstrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeś li każdy fla
kon ma n a  sobie wyciśnięty n a p i s : „C. k. 
sekundarjusz Dr. Scbipeek w W iedniu”

Za nadesłaniem  1 złr. 70 et., wysyłam y 
w Austro-W ęgrzeeh franco.

1 Toczaki francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAIM IE MŁYfTSKIE

In  n u s le m a  t w a n h c i  p rzedm io tów

Gazy jefiwabne szwajcarskie
z fabryki Bufour b Co. 

C z e s k i e  i 8xS**gki<
kam ienie m łyńskie, 

S a s łs i®  z i a r n i s t e  
kam ienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwama kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
m łynarstw a wchodzące

id eca ją  w w ielkim  doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
f i b M a  u m ie m  m ł t t b

Oderberg — Dworzec
2889 (Szląak anitrjack i).

O nnik i  gratis i franco.

Składy drzewa w Gdańsku. 3285

W moich składach drzewa i zakładach tartaków parowych 
w Gdańsku (Danzig — Legan) połączonych os«buytn torem z brzegiem 
Wisły, koleją i portem morskim , przyjmuję surowe i obrobione brusy 
i drzewa każdego rodzaj i na skład, lub też stosownie do żądania do 
d lszej odstawy obrobienia i sprzedaży. F. Froese, Gdańsk (Danzig).

•  HOTEL IMPERIAL. •
C b  Niniejszem  mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że urzą- O  
^  dzdiśmy nowy hotel o 80 pokojach w pajacu kolei Państwowej ^

£  p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  M a j a  I. 3
®  pod nazwa 3262 ®

•  H  > T £ Ł  I M P E R I A L
i z dniem 6 .  lntego 1892 oddaliśmy go do użytku publicznego.

Pokoje są urządzone z największym komfortem. 
R estanracya pod w łasnym  zarządem  w  hotelu  

f lW  Pokoje od 8 ’ ot. -WO
Dziękując za dotychczasowe względy w hotelu Centralnym , p .le - 

camy się i tu taj nadal łaskaw ym  względom. Z głębokim  szacunkiem
^  Jan ow icz  & S trzel czule.

♦

♦

♦

♦

♦m
♦

♦

Poszukuję dzierżawcy
Polaka lub N iem ca , na folwark o 400 m orgach , blisko kolei, 
wzorowo dotychczas zarządzany. Bliższa wiadomość: H . Ł- po
ste restaute M i 1 a t y n n o w y .  3260

m p \ G O t K - *  B L A N C A ^ u
*  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

W

W

I 1158 im

N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M l E N N

A probow ane przez A kadem i? m edyczny w  Paryżu, 
adoptow ane przez F orm ularz  oficialny francusk i, sank- 

cionow ane przez radę M edyczny w P ete rsburgu .
Posiadające rów nocześnie w łasności Jo d u  1 żelaza, 

pigułki te  sk u tku ję  wyłęcznie w e w szystkich rodzajach  
chorób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, z a tk a n ie  k a n a łó w , hum ory,  

■  etc.,) słabości, przeciw  k tórym  zwykłe żelazo je s t  zupełnie bezsku tecznem ;  w  C h l o -  
iZ  b o z i e  (bladaczceb w L e u c o r r h e k  (białych upławach), w  A m i n o r r h ź *  (z a tr z y - V m anie zupełne lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j , 
£  eto. O statecznie podaję, one lekarzom  środek te rapeu tyczny , nadzwyczaj silny , do 

pod iyw ian ia  organizm u i do w zm acniania konsty tucy i lim fatyoznyoh, słabyoh ła b  
O  osłabionych.
£  N .-B . — Jod  nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t  lekar-
A  stw em  niepew nem , rozdrzain ia jęcem . Jako  dow ód czystości i 
w  autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, ż ę d a ć l 
£  oależy, naszę pieczęć na srebrze  i podpis nasz m arniejszy położony /

•  u spodu zielonej etyk iety . '
A p te k a rz  w P a r y ż u , R U E BO NA PARTE, 40. i

A  w y s t r z e g a ć  s ię  f a ł s z e r s t w . (

• • « 9 ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® « ® ® ® ® ® 0 ® V ® ® ® ® ® ® ® 4
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Państwo Jastrząbka stara 
pod Czarną

rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją

sadzonki i nasiona leśne
sta rann ie  opakowane. 3289 

Nasiona świerka za fun t ( ' / ,  klg.) 70 et. Sa
dzonki : s^sna l-roe/na  45 ct. za 10 0 sztuk.

Papugi
i ptaki zag ran iczn e , kilkadziesiąt sztuk — 
Akwaryum kom pl-tiiie urządzeń- do sprze
dania. Oglądać można codziennie. Lwów, 
Karge, Czarneckiego :t.

(U5 Zupełnie '
św ieży  tra n sp o rt ^

*  I1EHBATY CHIŃSKIEJ
j otrzym ał i poleca handel 3203

DO A M E R Y K I
3139

KARTY JAZDY
H iederlandzko-A m erykańskiego

Tow arzystw a żeglugi parowej
 I .  K olowratrlng 9. ProsPekta ‘ objaśnienia
IY . W e y r in g e rg a sse  7 a  * "  ™ -*-4 O l J i l  •  szybko i bezpłatnie.

Najkrótszji, najszybsza 1 najtańsza podróż.

£3H
O STA Sirt WT3S:AI..A.a,a3S

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D .  P I W A U D

3 7 ,  B o u le v a rd d e  S trasbourg -, 3 7

P A R I S
M yd ło  Ix o r a  nietylko się zaleca 

wykwininyni i Irwatym zapachem
ale ncdlo posiada szczęśliwą w ła
sność spęii/.pna zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez. 
przesady p.iiwmujemy, że niydlo to 
nie posiada rownego sol ie.

W ęgiersk ie W ina W i l l a n y .
Czystej, szlachetne wina górsk ie, w flaszkach 

Rozsyłka z W aradyjskich piwnic V illany na Węgrzech.
(Vńradi-fól6 pinczók Villńny.) 3284

C z e rw o n e .
1889 Portugalskie 
1886 Ausstieh 
1884 Gabinetowe

B'ałe.

M. Waselica i A. Kiljan
we Lw ow ie, przy ulicy św. Mikołaja I. 7

polecają swoją

pracownie ą i warstat reperacYjn?

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

t  ASYGBIATY KASOWE
% 30-dniow em  w ypow iedzeniem  i 3088

3 ć 4SYGMTY EJ SOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w szystk ie n i  znajdujące się w obiegu 4 * / i %  Asy gnaty kasowe i  90-ńniowem wypo- 
siu oproceatowsine będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4%

s SO-ćLGowyu teruK.jp 8m wypowiedzealA.
L w ó w  d n ia  31  S ty c zn ia  1 8 9 0 .

g  ikn n '“

1889— 1890 Stołowe
11-86 Desertowe . . . .
1884 Muszkatułowu
Ausbruch, bardzo dobre, stare, białe i czerwone 
Śliwowica ct. 80 do złr. 1 za litr, Koniak 
W ódki z winogron Trebery 
Posyłki na  próbę

wi-

ct. 28 do 30 za 1 litr
„ 25 do 4u „ „
„ 45 do 60 „ „

. ct. 25 do 30 za 1 litr

. „ 35 do 40 „ „
„ 45 do 60 „ „

. od złr. 1-20 do złr. 2 „ „
• „ „ ISO „ „ 2-50 „

et. 60 za 1 litr
róbę objętości 30 litrów za zaliczką koleją. Beczki przyjm uję franco z po 
rotom. Zamówienia upraszam y nadsyłać w języku niemieckim.

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.
OtlOHOBOMOHOHOBOBOHOB

O

8
f  drnkarni i l i b o d t  P l r a  1 S p i l i  n  Lwowie

s ą  do n a b y c i a  d r u k i :

W y ja w  przychodu plebanii,
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

1

W ykaz fundacyj pobożnych
po cenie 50 ct. za librę.

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. na list przesyłkowy.

e o s o n o n o n o a o n « o v o B o a o B o n d
i t z  z t x  z z z  z z

Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzym ałem  pa ten t na k lap ę  
autom n tyczną  do z w y k ły c h  w ychod ków  mojego wynalazku.

N a teu  pom ysł naprowadziło m nie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki m iew ają pokryw y do zatykania  otworu, jednakowoż 
przez nieuwagę lub niechęc do tykania nieczystych przedm iotów , po
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy
szczają nie tylko m iejsca ustępowe, ale całe podwórza.

Moja k lap a  p a ten tow an a  usuw a wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podw iauia, a przytem  będąc autom a
tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy.

Model mojej k lapy p aten tow anej w naturalnej wielkości mam 
w moim warstacie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego 
ezasu oglądać i zamawiać można.

Cena p zyrządn 18 złr., z m nszlą 23 złr.
Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie 

i ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. Z najgłębszym szacnnkiom

L e o n  T a .B " u . s i r L s G s : i
mechanik i w łaściciel patentu 

2595 we Lwowie, ulica Lyozakowska I. 4.

:*o o o o o o ee eo c x :

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i kraw.ecczyzny damskiej

wełny? bawełny i nici Jo  robót drutowych, włóczki, harasu, 
f ilozeli, sznelek i p ac io rek , haftów na k a n w ie , a t łas ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i sz-zrtflk, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzyczny eta
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów  d e  reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

S I E D L A . K :
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łask*w* laonówienia uulntecinSąia się naty hnlrci.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piilera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


